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Spotkanie przyjaciół

Delegacja
KC Komsomołu

w Krakowie

Przyznanie nagród za osiągnięcia
w dziedzinie badań ńaakówyclł

i praktycznego wykorzystania energii
Prof. M. Mięsowicz laureatem nagrody I stopnia

Członkowie delegacji KC Komsomołu podczas spotkania z nowohuckim
aktywem ZMS.

od lewej przewodniczący delegacji tow. N. Miesjacew.Drugi

W dniu 23 bm. przyby-(Inf. wł.).
ła do Krakowa delegacja KĆ kom­
somołu bawiąca w Polsce na zapro­
szenie KC Związku Młodzieży So­
cjalistycznej. W skład delegacji
wchodzą: Nikołaj MIESJACEW, se­
kretarz KC Komsomołu do spraw
propagandy, Nina CZYSTIAKOWA,
studentka Instytutu Stosunków
Międzynarodowych w Moskwie, Len
KARPINSKIJ, I sekretarz Komite­
tu Komsomołu miasta Gorki, Niko­
łaj KOLESNIKOW, kierownik gru­
py lekitorskiej KC Komsomołu, Jó­
zef PIETKIAWICZUS, I sekretarz
KC Komsomołu Litwy — deputowa­
ny do Rady Najwyższej ZSRR, Ste-
pan SŁOBODIANIK, I sekretarz
KW Komsomołu Ukrainy (woj. sta­
nisławowskie) i Jurij WORONOW,
z-ca naczelnego redaktora dziennika
„Komsomolska Prawda".

W godzinach przedpołudniowych
goście zwiedzili zabytki naszego
miasta, a po południu spotkali się w

gmachu dyrekcji Huty im. Lenina z

miejscowym aktywem ZMS.

Przybyłą na spotkanie delegację
powitał przedstawiciel kierowni­
ctwa Huty im. Lenina, ______

Stanisław Swierczek, po czym se­
kretarz Komitetu Fabrycznego ZMS
Jacek Krukierek opowiedział go­
ściom radzieckim o działalności i

pracy Związku, omawiając kolej­
no przeprowadzane akcje politycz­
ne, oświatowe i kulturalne, organi­
zowanie życia towarzyskiego, roz­
rywek i sportu. O działalności mło­
dzieżowej komisji przy Związku
Zawodowym Hutników mówił czło­
nek sekretariatu Komitetu Fabrycz­
nego ZMS Jerzy Syty.

Z kolei Nikołaj Miesjacew opo­
wiedział o metodach pracy Komso­
mołu ,pytał o niektóre zagadnienia
z działalności ZMS oraz odpowia­
dał na zadawane mu pytania.

Po spotkaniu goście zwiedzili
Kombinat im. Lenina.

W dniu 24 bm. delegacja opuszcza
nasze miasto, udając się do Zako­
panego. (s)

dyrektor

WARSZAWA (PAP)
23 bm. na swoim osiatnim tegorocznym posiedzeniu Państwowa

Rada dla Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej przy­
znała po raz pierwszy — ustanowione nagrody za osiągnięcia w dzie­
dzinie badań naukowych i praktycznego wykorzystania energii jądro
wej w naszym kraju. Nagrody są czterostopniowe. Przyznawane one

będą co roku za twórcze, szczególnie ważne prace naukowo-badawcze
we wszystkich dziedzinach badań
wania energii atomowej.
Na wniosek specjalnie powołanej

komisji ocen, która pracowała pod
przewodnictwem prof. dr Leopolda
Infelda, Państwowa Rada dla
Spraw Pokojowego Wykorzystania
Energii Jądrowej przyznała nagro­
dę I stopnia prof. dr Marianowi
Mięsowiczowi z Krakowa — za je­
go wybitne prace w zakresie badań
nad promieniami kosmicznymi oraz

za ogólne kierownictwo naukowe
zakładu VI (promieni kosmicznych)
Instytutu Badań Jądrowych PAN.

Laureatami nagrody II stopnia
zostali: doc. dr Jerzy Gierula z In­
stytutu Badań Jądrowych — za o-

siągnięcia naukowe w zakresie ba­
dań nad zderzeniami wysokich e-

nergii • oraz . hiperfragmentów, doc.
dr Józef Werle z IBJ — za prace
teoretyczne ż zakresu tzw. ogólnej
fenomenologicznej teorii macierzy,
doc. dr Jerzy Janik i doc. dr Wło­
dzimierz Kolos z Krakowskiego O-
środka Badań Jądrowych za prace I zarówno indywidualnych jak i ze-

teoretyczne nad zagadnieniami tzw. | społowych.

jądrowych i praktycznego zastoso-

zahamowanej rotacji, dr I. Campbell
z IBJ — za ogólne kierownictwo
zakładem V (radiochemii) IBJ oraz

prof. dr Dawid Shugar z Instytutu
Biochemii i Biofizyki PAN — za

prace z dziedziny stosowania izoto­
pów promieniotwórczych w biolo­
gii.

Nagrody III stopnia otrzymało 11
naukowców.
Leopold
Górniczo-Hutniczej w

za prace nad
techniki jądrowej
doc. dr Włodzimierz Żuk z Uniwer­
sytetu w Lublinie — za opracowa­
nie prototypu urządzenia zwanego
spektografem masy i doc. dr Wła­
dysław Jasiński z Instytutu Onko­
logii w Warszawie — za pracę w za­
kresie stosowania izotopów promie­
niotwórczych w medycynie i biolo­
gii.

Nagród IV stopnia przyznano 26,

Wśród nich prof. dr
Jurkiewicz z Akademii

Krakowie,
zastosowaniem
w geofizyce,

Przedstawiciele USA, Anglii i Francji
podejm a wkrótce rozmowy z min. Rapackim

„Sunday Times** o propozycjach polskich
LONDYN (PAP). W związku z nowymi propozycjami radzieckimi

dzienniki brytyjskie w dalszym ciągu komentują propozycje polskie w

sprawie utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej.

Noworoczne wypowiedzi
wybitnych esebisteści zagranicznych

na falach Polskiego Radia
W związku z nowym rokiem Pol­

skie Radio zwróciło się do wybit­
nych osobistości kilkunastu krajów
z prośbą o wypowiedź na temat po­
kojowej współpracy międzynaro­
dowej w 1958 r. i perspektyw roz­
woju stosunków między Polską a

ich krajami. Wśród zapytanych zna­
leźli się: Edouard Daladier, Erick
Ollenhauer, Kingsley Martin, Pal­
miro Togliatti, Piętro Nenni, Otto
Nuschke, Konni Ziliacus, Eleonora
Rooseyelt, metropolita kościoła pra- 27 bm.

wosławnego w Związku Radziec­
kim, prof. Kuo Mo-żo, K. A. Fa-

gerholm, J. B. Priestley, Francois

Mauriac, Jacąues Dębu Bridel,
Jacąues Duclos, przewodniczący
FDP Reinhold Maier, senator bel­
gijski — Henr i Rollin.

Polskie Radio rozpocznie nadawa­
nie wypowiedzi zarówno w progra­
mie ogólnopolskim, jak i w audy­
cjach dla zagranicy w piątek —

Korespondent dyplomatyczny
„Sunday Times” Carroll twierdzi,; że

przedstawiciele USA, Anglii i Fran­
cji podejmą wkrótce w Warszawie
rozmowy z ministrem Rapackim w

celu uzyskania dalszych wyjaśnień
dotyczących planu polskiego. W swo­
im artykule Carroll stwierdza: „stro­
ną we wstępnych rokowaniach (w
tej sprawie), które zachód prawdo­
podobnie przeprowadzi, będzie
Adam Rapacki, polski minister
spraw zagranicznych, który nie o-

trzymał jeszcze od USA, Francji i
W. Brytanii oficjalnej odpowiedzi
na .swą propozycję utworzenia stre­
fy bezatomowej**.

„Jedno z nieogłoszonych porozu­
mień osiągniętych w ubiegłym tygo­
dniu w Paryżu — pisze Carroll —

ma przewidywać iż trzej ambasado­
rowie zachodni w Warszawie spot­
kają się wkrótce z Rapackim, aby

Dziś 6 stron

zapoznać się bardziej dokładnie z je­
go propozycjami, szczególnie, jeśli
ęhodzi o jego projekty w sprawie in­
spekcji i kontroli".

Wspominając o trzecim punkcie
propozycji radzieckiej, mówiącym o

strefie bezatomowej w Europie,
Carroll stwierdza, że „zachód prze­
widuje trudności w kwestii inspek­
cji i kontroli, jednakże propozycja w

tej sprawie ma być omówiona z

Polską**.
O planie polskim pisze również

„Times** w komentarzu redakcyjnym
w związku z propozycjami ZSRR.
„Być może — stwierdza dziennik —

iż obecnie Rosjanie nie są szcze­
gólnie zainteresowani w prowadze­
niu rokowań inaczej niż bezpośre­
dnio z Ameryką. Może być też tak,
że gdzieś np. przy okazji polskich
propozycji dla Europy środowej,
zostanie znaleziona wspólna

' płasz­
czyzna. Obecnie, gdy obie strony
wypowiedziały się już publicznie,
nadszedł czas, aby stwierdziły w

drodze prywatnych rozmów, co mają
na myśli".
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Wszystkim Czytelnikom
i Współpracownikom „Gazety Krakowskiej"

- zdrowego i miłego wypoczynku
życzy Redakcja

Kampania wyborcza do rad narodowych w pełni

Zespoły do walki z nadużyciami
pracująi korupcją

Kilka tygodni minęło już od cza­
su, kiedy zespoły do walki z nadu­
życiami i korupcją rozpoczęły pra­
cę. Praca zespołów powiatowych,
miejskich i dzielnicowych rozwija się
stopniowo. Jest ona częścią wielkiej
kampanii rozpoczętej przez naszą
partię dla oczyszczenia jej szeregów
z elementów nieuczciwych, których
obecność przeszkadza w

polityki partii i wzroście
społeczeństwie.

Jeżeli oceniać sytuację na tym
bardzo ważnym odcinku walki o o-

czyszczenie szeregów partyjnych w

naszym województwie, trzeba pod­
kreślić, że prócz dosyć poważnych
osiągnięć notujemy także pewne
braki i niedociągnięcia w tej kam­
panii.

Mniej więcej do połowy grudnia
wpłynęło do zespołów walki z nadu­
życiami i korupcja czterysta kilka­
dziesiąt spraw, które bądź znajdują
się w trakcie rozpatrywania, bądź
też zńnlazły już swój epilog w posta­
ci wniosków partyjnych, wyciągnię­
tych w stosunku do obciążonych za­
rzutami czło-nków partii. Poważną
większość spraw, którymi zajęły się
zespoły w terenie,” stanowią pro­
blemy kradzieży, fałszerstw, łapówek
i mank. Najwięcej bodajże tego ty­
pu spraw wpłynęło do zespołu tar­
nowskiego. Jak dotąd — najmniej­
szą ich liczbę notuje się w powia­
tach myślenickim i olkuskim.

Jeśli idzie o sprawy dotąd zała­
twione, należałoby wymienić ener­
giczną pracę zespołu w Oświęcimiu,
Dąbrowie Tarnowskiej, Wadowicach
czy Jaworznie. Dla przykładu trze­
ba by też wspomnieć o niektórych
sprawach załatwionych (w sensie
partyjnej oceny) przez niektóre inne
zespoły. Cwnkowie partii obciążeni
zarzutami o nieuczciwość zostali
mianowicie ukarani partyjnie wy­
kluczeniem z szeregów PZPR. Tak
więc przez zespół do walki z nadu-

realizacji
jej roli w

życiami i korupcją w Wadowicach
najwyższą karą partyjną, a więc wy­
kluczeniem z jej szeregów, ukarany
został kier. Wydziału Gospodarki
Komunalnej przy Prezydium PRN,
Jan Mizera. Za nadużycie władzy i
stanowiska tę samą karę otrzymał
dyrektor POM w Lubaszu pow. Dą­
browa Tarnowska — Bartłomiej
Tomczyk.

Dla załatwienia szeregu spraw —

zespoły do walki z nadużyciami i
korupcją kierują niektóre z nich
właśnie do organizacji, której człon­
kami są ludzie o nieczystych rękach.
Można by tutaj powiedzieć o tym,
że zespół powiatowy w Chrzanowie
przekazał poszczególnym podstawo­
wym organizacjom do decyzji 20 te­
go rodzaju spraw. Tego typu przy­
kłady można by wymienić także m.in.
z terenu miasta Jaworzna. Członko­
wie partii rozpatrują sprawy i po­
dejmują decyzje zgodnie z zasadą,
że tam, gdzie może się wypowie­
dzieć organizacja partyjna, ona wła­
śnie powinna mieć możność decyzji.
Na tej zasadzie Ryszard Dąbrowski,
dyrektor „Motozbytu*’ w Krakowie,
został usunięty z partii za nieucz­
ciwość, a Julian Sroka, najmujący
stanowisko komendanta Straży Prze­
mysłowej w KZWME Kraków, wy­
kluczony za przestępstwa natury
spekulacyjnej.

Na ostatnim posiedzeniu
wódzikiego Zespołu do Walki
użyciami i Korupcją dyskutowano
na temat pracy zespołu, rezultatów
dotychczasowej kampanii i braków,
jakie w jej toku wystąpiły.

Cechą charakteryzującą źródła ma­
teriałów dla pra-cy zespołów jest to,
że sprawy członków partii winnych
nadużyć lub zamieszanych w nie
wypływają ciągle jeszcze — jak do­
tąd — głównie od instytucji powo­
łanych do kontroli i ścigania prze­
stępstw. Niektóre zespoły terenowe
nie zajęły się jeszcze należytym wy-

Woje-
z Nad-

jaśnieniem organizacjom partyjnym
ich właściwej roli w toku kampanii
weryfikacyjnej. Obserwuje się bo­
wiem, że w toku kampanii weryfi­
kacyjnej problemy kwalifikujące się
do oceny organizacji partyjnej
i ewentualnego przekazania ich ze­
społom do walki z nadużyciami są
nierzadko omijane na zebraniach, al-
bo też niedostatecznie omawiane.
Bywa i tak, że kryterium oceny po­
stawy członka partii sprowadza się
tylko do tego, czy chodzi on na ze­
brania i opłaca składki partyjne, a

nie widzi się innych spraw, które w

sposób bardziej istotny mogą rzuto­
wać na charakterystykę postawy po­
szczególnych towarzyszy.

Zbyt mało wyjaśnia się rolę ze­
społów do walki z nadużyciami i
korapcją w sytuacji ogólnej. Zasad­
niczą sprawą jest to, żeby towarzy­
sze z poszczególnych organizacji par­
tyjnych, a także i ludzie bezpartyjni,
znający problemy i stosunki w za­
kładach pracy czy instytucjach u-

stosunkowali się do pracy zespołów
w sposób właściwy. Szeroka kampa­
nia oczyszczania szeregów PZPR
winna objąć wszystkie te elementy,
które przeszkadzają partii w wypeł­
nianiu jej zadań i podrywają jej au­
torytet. W związku z tym zarzuty i

uwagi pod adresem tych towarzyszy,
którzy w praktyce okazują się nie­
godnymi imienia członka partii,
winny dotrzeć do zespołów aby stać
się — jeżeli zajdzie potrzeba — pod­
stawą wyciągnięcia wniosków orga­
nizacyjnych w stosunku do nich.

Nasza partia oczyszcza się z ele­
mentów niewłaściwych po to, żeby
mogła być silniejsza, po to, żeby
praca jej przynosiła coraz większe
osiągnięcia w interesie całego naro­
du. Jeżeli do kampanii tej włączą się
wszyscy, którzy mają coś do powie­
dzenia niezależnie od tego, czy są
członkami partii czy bezpartyjnymi,
spełni ona swoje zadanie. Z. C,

Aktorzy „Watjabundy**
o występach w USA

i Kanadzie
WARSZAWA (PAP)

23 bm. w Państwowej Agencji Ar­
tystycznej Pagart — odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której członko­
wie kabaretu „Wagabunda” —. K.
Rudzki, J. Osęka i W. Michnikow­
ski opowiedzieli warszawskim dzien­
nikarzom swoje wrażenia z wystę­
pów za granicą.

W ciągu 2-miesięcznego tournee
kabaret „Wagabunda’* dał 48 przed­
stawień w 33 miejscowościach Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady — od
Nowego Jorku do Montrealu.

Zespół „Wagabundy" — M. Koterb-
ska i L. Wvsocka, E. Dziewoński, W.
Kolankowski- W- Michnikowski, J.
Osęka i K. Rudzki zdobył sobie sym­
patię amerykańskich Polaków. Wy­
stępy ich wszędzie były przyjmowa­
ne serdecznie, a w niektórych mia­
stach np. w Detroit i Chicago trzeba
było organizować występy dodatko­
we. Po każdym spektaklu odwiedza­
li naszych aktorów za kulisami zna­
jomi i nieznajomi Polacy, m. in. wie­
lu znanych aktorów przebywających
obecnie w USA, jak M. Modzelew­
ska, Z. Nakoneczna, J. Smosarska, L.
Szczepańska i J. Kiepura.

29 grudnia nastąpi wyłażenie spisów wyborców

do publicznego wglądu
WARSZAWA (PAP)

z kalendarzem wyborczym ustalonym przez Radę Państwa,
26 grudnia br. spisy wyborców zostaną przesłane przewo-
Obwodowych Komisji Wyborczych. W trzy dni później, tj. w

spisów wyborców do publicznego

Zgodnie
najpóźniej
dniczącym
niedzielę 29 bm., nastąpi wyłożenie
wglądu.
W Warszawie do 23 bm. wszy­

stkie dzielnice, z wyjątkiem Pragi-
Północ, gdzie prace te są również
na ukończeniu, spćrządziły juz spi­
sy wyborców.

Obecnie w dalszym ciągu odby­
wają się w stolicy zebrania przed­
wyborcze, na których mieszkańcy
omawiają kandydatury przyszłych
radnych. W ciągu jednego dnia or­
ganizuje się w stolicy kilkadziesiąt
takich zebrań. Chodzi bowiem o to,
aby wszystkich proponowanych
kandydatów, przedstawić mieszkań­
com zanim zostaną zatwierdzone
ostateczne listy kandydatów na ra­
dnych. Dzięki temu mieszkańcy
mają zagwarantowane prawo omó­
wienia tych kandydatur, a także
wysunięcia nowych, jeżeli uważają,
że przedstawione propozycje nie są

Śłuszne. Następnie rozpoczną się
spotkania mieszkańców z kandyda­
tami na radnych.

Podobny list wystosował Zarząd,
Główny Związku Młodzieży Wiej­
skiej. Stwierdza w nim, iż ogólno­
narodowy charakter kampanii . wy­
borczej wymaga ścisłego i solidar­
nego współdziałania wszystkich pa-'
triotycznych sił Frontu Jedności Na­
rodu.

Młodzież w kampanii
wyborczej

Gabinet brytyjski
przedyskutował propozycje Bułganina

W kampanii wyborczej do rad
narodowych czynny, udział bierze
młodzież i jej organizację.Przedstawi-
ciele ZMS i ZMW pracują aktywnie
w komitetach Frontu Jedności Na­
rodu. W środowiskach młodzieżo­
wych omawia się kandydatury do
przyszłych rad.

Komitet Centralny
wał list do instancji
którym stwierdza, że
bcrcza powinna stać
nem dojrzałości politycznej
ków i działaczy ZMS.
nizacja — czytamy m. in. w
— po raz pierwszy weźmie
w wyborach do rad narodowych.
Nakłada to na nas szczególne obo­
wiązki".

List stwierdza, że instancje tere­
nowe ZMS powinny czynić stara­
nia, aby zapewnić właściwe przed­
stawicielstwo młodzieży w radach
narodowych wszystkich szczebli.

151 Krajowy Zjazd
Zrzeszenia

Studentów Polskich
zakończył obrady

ZMS wystoso-
terenowych, w

kampania wy-
się sprawdzia-

człon-
„Nasza orga-

liście
udział

WARSZAWA (PAP)
23 bm. o godz. 7 rano, po całonoc*.

nej sesji plenarnej zakończył obra-.
dy III Krajowy Zjazd Zrzeszenia
Studentów Polskich. Zjazd zatwier­
dził nowy statut Zrzeszenia, przyjął
szereg zaleceń' i rezolucji oraz wybrał
nowe władze organizacji: 39-osobową.
Radę Naczelną ZSP, w której zasia­
dają przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk akademickich w Polsce, 7-o-
sobowy Komitet Wykonawczy, Głó­
wną Komisję Rewizyjną i Naczelny
Sąd Koleżeński. Przewodniczącym
ZSP wybrany został długoletni dzia­
łacz ruchu studenckiego — Stefan
Olszowski-

■LONDYN (PAP)
Premier brytyjski Macmillan kon­

ferował w poniedziałek z niektórymi
członkami gabinetu, m. in. z mini­
strem spraw zagranicznych Lloy­
dem, ministrem obrony Duncanem
Sandysem, kanclerzem skarbu
Thorney Croftem i ministrem lot­
nictwa. Agencja Reutera powołując
się na koła dobrze poinformowane
twierdzi, że przedmiotem dyskusji

UWAGA!

noworocznym numerzew

„Gazety** nowy konkurs fil­
mowy z licznymi nagrodami!

były propozycje pokojowe zawarte
w listach premiera Bułganina oraz

sprawa zbudowania w Wielkiej Bry­
tanii baz wyrzutni dla rakiet śred­
niego zasięgu.

Premier Macmillan udaje się 7
stycznia w miesięczną podróż po
krajach należących do Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów. Odwiedzi on

Indie, Pakistan, Cejlon, Australię i
Nową Zelandię. Uważa się niemal za

pewne, iż do tego czasu odpowie
on na list premiera Bułganina, skie­
rowany do rządu angielskiego. A-
gencja Reutera twierdzi, iż rząd
brytyjski przeprowadza obecnie kon­
sultacje z sojusznikami zachodnimi
w sprawie odpowiedzi jaką zamie­
rza wysłać.

Przemysł terenowy
wykonał plan roczny wyrobu cegły

W dniu 20 grudnia 1957 r. tereno­
wy przemysł materiałów budowla­
nych województwa krakowskiego
wykonał zadania roczne w zakresie
produkcji cegły palonej.

Ponadplanowa produkcja cegły
palonej do końca 1957 roku wyniesie
3,4 min szt.

Ponadto wykonane zostały zadania
roczne w takich asortymentach jak:

dachówka cementowa, wyroby beto­
nowe, kamień budowlany, żwir i
prefabrykaty ścienne.

Ponadplanowa wartość produkcji
towarowej według cen zbytu tere­
nowego przemysłu materiałów budo­
wlanych województwa krakowskiego
do końca roku 1957 wyniesie 23 min
złotych.
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Pomoc amerykańska
nie znajduje

już uzasadnienia
Jugosłowiański sekretarz obrony o pomocy USA

BELGRAD (PAP)
Na posiedzeniu Związkowej Skupszczyny Ludowej Jugosławii w dniu

21 bm. sekretarz stanu do spraw obrony generał Ivac Gosnjak poru­
szył m. in. sprawę pomocy amerykańskiej dla Jugosławii.
Oświadczył on, że dalsze korzysta­

nie z tej pomocy przez Jugosławię
byłoby sprzeczne z niezależną poli­
tyką kraju i dodał, że wobec nor­
malizacji stosunków między Jugo­
sławią a Związkiem Radzieckim i

krajami Europy wschodniej pomoc
amerykańska nie znajduje już uza­
sadnienia. Gen. Gosnjak stwierdził,
że Jugosławia w ramach istnieją­
cych porozumień powinna jeszcze
otrzymać od Stanów Zjednoczonych
sprzęt wojskowy wartości 120 min
dolarów, m. in. dwieście samolotów

odrzutowych. Podkreślił on ponadto,
że Jugosławia nie zamierza korzy­
stać z pomocy wojskowej żadnego
innego mocarstwa, lecz wyposażać
będzie armie własnymi środkami o-

raz dokonując zakupów za granicą
na bazie czysto handlowej, tj. tam

gdzie uda jej się uzyskać najkorzy­
stniejsze warunki.

Gen. Gosnjak przedstawił również
projekt budżetu Ministerstwa Obrony
na rok 1958 zamykający się kwotą
178,5 miliarda dinarów, co stanowi
9,59 proc, dochodu narodowego.

„Natychmiast rozpocząć rozmowy

na naiwyzszym szczeblu”

Orędzia iwlęteczne Piusa XII
LONDYN (PAP)

Papież Pius XII wygłosił z okazji Świąt orędzie, którego główne tezy
podajemy za agencją Reutera.

Pius XII powiedział, że „kraje, któ­
re szczerze pragną pokoju „muszą się
połączyć" jak najściślejszymi więza­
mi zależności wzajemnej”, aby „móc
odeprzeć każdego, kto chciałby naru­
szyć pokój". Agencja Reutera, ko­
mentując ten fragment orędzia pi­
sze, iż Papież „miał tu najwyraź­
niej na myśli kraje paktu północno­
atlantyckiego".

„Ponawiamy — oświadczył Papież

— nasz apel, by wśród prawdziwych
przyjaciół pokoju mógł być położony
kres wszelkiej niezdrowej rywaliza­
cji i aby usunięto wszystkie przy­
czyny braku zaufania”.

W swym orędziu Pius XII zatrzy­
mał się dłużej nad ostatnimi osią­
gnięciami nauki i techniki. Papież
oznajmił, iż najnowsze wynalazki

wywołują wśród ludzi „głębokie
niepokojenie”.

za-

F. Erler o wynikach
sesji rady NATO

BONN (PAP)
W przemówieniu wygłoszonym 21

' bm. przed mikrofonem radia zacho­
dnio - niemieckiego wiceprzewodni­
czący grupy SPD w Bundestagu F.
Erler omówił wyniki sesji rady
NATO. Erler potępił stanowisko Dul-
lesa, który sprzeciwia się wszelkim
rozmowom z ZSRR pod pretekstem,
Że rozmowy takie nie doprowadzą do

do-niczego. „Jeśli tę myśl Dullesa
prowadzić do końca — powiedział
Erler — oznaczałoby to odżegnanie
się od polityki w ogóle, pozostaje
tylko zbroić się...". Wiceprzewodni­
czący grupy parlamentarnej SPD o-

świadczył, iż na sesji paryskiej nie
rozwiązano ani jednego problemu
dotyczącego regulacji stosunków z

krajami socjalistycznymi.

Antydomekratyczae posunięcie
brytyjskich władz kolosalnych

LONDYN (PAP)
Jak wynika z doniesień agencji

Reutera, władze brytyjskie uniemo­
żliwiły udział delegacji ludności
Zanzibaru w konferencji solidarno­
ści krajów Azji i Afryki, która roz­
poczyna się 26 grudnia w Kairze.

Władze Zanzibaru usiłowały za­
trzymać delegację w mieście Mom-

W szwedzkiej fabryce Axei
Yenner-Grenea skonstruowano
telefon z głośnikiem, który moż­
na podłączać do normalnej sieci
telefonicznej. Pierwszy tego ro­
dzaju telefon został już opaten­
towany w wielu krajach. Za­
twierdzony prototyp nazwany
WO-GE jest małym aparatem
z mikrofonem u góry oraz tarczą
znajdującą się po lewej stronic
głośnika. Głośnik umieszczono w

prostokątnym otworze, ponieważ
technicy sądzą, że w przyszłości
będzie tu miejsce na mały ekran
telewizyjny, umożliwiający zoba­

czenie rozmówcy.
Fot. — CAF

Artykuł prof. Taylora w „Sunday Express“
LONDYN (PAP)

W „Sunday Express” ukazał się artykuł profesora Taylora
pt. „Co złego w rozmowach z Chrusżciowcm? Czas zwołać nową konfe­
rencję na najwyższym szczeblu”.

Analizując perspektywy na rok
1958, autor podkreśla wzmożenie
groźby wojny. „Czy powinniśmy —

pyta Taylor — gromadzić straszliwą
broń zniszczenia? Oczywiście nie.
Przez wzgląd na nas samych, na na­
sze dzieci, na całą ludzkość musimy
wydostać się z impasu". Trzeba za­
pobiec wojnie atomowej — jest to

jedyny i najważniejszy problem.
Wszystko inne schodzi na dnigi
plan.

Taylor podkreśla, że jeżeli polity­
cy angielscy nie chcą podjąć próby
znalezienia wyjścia z impasu, „to
niech ustąpią miejsca innym, któ­
rzy to uczynią". «■

Wypowiadając się na rzecz poko­
jowego współistnienia państw o ró­
żnych ustrojach społeczno-politycz­
nych, Taylor pisze: „Czy są szanse,
aby samemu żyć w pokoju i pozwo­
lić żyć innym? Gdyby była choćby
jedna taka szansa na tysiąc, trzeba
ją wykorzystać. A sądzę, że szans

takich jest znacznie więcej. Rosjanie
nie stawiają na wojnę i panowanie
nad światem. Ogromne wydatki na

zbrojenia są dla nich takim samym
przekleństwem, jak i dla nas".

Dlaczego — kontynuuje Taylor —

nie mielibyśmy zgodzić się na sta-

tus quo? Jedyną metodą jest pro­
wadzenie rozmów z Rosjanami. Sa­
ma wymiana not nie pomoże. Nie
ma również żadnego sensu — pod­
kreśla Taylor — zwoływanie kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych. Chodzi przecież o najbardziej
doniosły problem światowy. Dlacze­
góż więc nie maja. go rozstrzygnąć
najwybitniejsi politycy, lecz kto in­
ny? Rozmowy powinny się toczyć
na najwyższym szczeblu. Zajmą one

wiele czasu — kończy Taylor — ale
warto przecież ten czas poświęcić,
aby znaleźć rozwiązanie.

Nawia.zując do projektu stworze­
nia strefy bezatomowej w środko­
wej Europie, Taylor pisze:

„Gdy przeczytałem o tej propo­
zycji w prasie pomyślałem, że Za­
chód tego samego dnia wyśle od­
powiedź. „Zgadzamy się uczynić to

natychmiast”, tymczasem j
słyszy się, że to... pułapka...
szczera propozycja itd. Jak można
tak mówić, skoro nie wyjaśniło się
tego w praktyce? Jeśli ten plan nam

nie dogadza, to dlaczego nie zapro­
ponujemy jakiegoś innego wyjścia?...
Musimy natychmiast rozpocząć roz­
mowy. Jest to problem przyszłości'
świata".

Przed mistrzostwami Earopy
w loszfkówce tobiet

W przyszłym roku będziemy gościć w Polsce najlepsze koszykarld
Europy. Przez dziesięć dni, od 8 do 18 maja, na boiskach i w halach
sportowych Łodzi zostaną rozegrane VI mistrzostwa Europy w koszy­
kówce kobiet.

Organizatorzy mają nadzieję, że
na starcie nie zabraknie żadnej z

czołowych drużyn Europy. W mi­
strzostwach mają prawo startować
wszystkie państwa europejskie oraz

kraje leżące w strefie Morza Śród­
ziemnego — członkowie FIBA. Ter­
min wstępnych zgłoszeń upływa z

dpiem 31 stycznia 1958 r.

W wypadku udziału tylko 8 dru­
żyn, mistrzostwa zostaną rozegra­
ne systemem „każdy z każdym”. W

rnif v wyPadku większej liczby zgłoszeń,
jednak zeSp0)y będą podzielone na 3 albo 4
... nie- grUpy eliminacyjne. Nastąpiłobygrupy eliminacyjne. Nastąpiłooy

wówczas rozstawienie reprezentacji
ZSRR, Węgier, CSR i Bułgarii, któ­
re na poprzednich mistrzostwach
zajęły cztery czołowe miejsca. War­
to przypomnieć, że w V mistrzo­
stwach Europy startowało 16 państw.

Drużyna Polski w Pradze była 5,

Prasa amerykańska o ses|l

jednak obecnie ma wielkie ambicje
poprawić swą lokatę w hierarchii
europejskiej. Polki mają realne
szanse awansować na 3—4 miejsce,
ponieważ reprezentacje innych
państw od czasu mistrzostw praskich
uległy poważnemu osłabieniu.

U kilku wierszach

Sparring — partner czechosłowac­
kiej

'

reprezentacji hokejowej, an­
gielska drużyna Harringway Racers
doznała drugiej już z rzędu porażki.
Anglicy przegrali ostatnio w Bra­
tysławie z II reprezentacją CSR 3:4
(3:2, 0:0, 0:2).

*

W towarzyskim meczu
_ piłkar­

skim jugosłowiańska Vojvodina wy­
grała w Rzymie z zespołem Napołl
3:0.

Następca trany Jemenu
z wizyta w Belgradzie

BELGRAD (PAP)
Na zaproszenie rządu jugosłowiań­

skiego przybył
zytą następca
minister spraw
nister obrony
Badr.

Na lotnisku gościa witał wiceprze­
wodniczący Związkowej Rady Wy­
konawczej S. Vukmanovic oraz inne
osobistości.

Wizyta księcia el Badr potrwa 6
dni.

basa (Kenia) zawiadamiając telegra­
ficznie, że rząd brytyjski uważa jej
udział w konferencji kairskiej za

„niecelowy”. Gdy jednak delegacja
postanowiła jechać dalej i przybyła
do stolicy Kenii — Nairobi, władze
odebrały paszporty jako „niepożąda­
nym gościom”, pozbawiając możno­
ści kontynuowania podróży do Kairu.

Kanclerz Adenauer uważa, że strefa bezatomowa

jest projektem nie do zrealizowania
. BONN (PAP)

' W wywiadzie udzielonym w rezy­
dencji prywatnej w Rhoendorf i na­
danym w niedzielę w programie te­
lewizyjnym, kanclerz Adenauer
stwierdził, że idea utworzenia w Eu­
ropie środkowej strefy wolnej od
broni atomowej jest, jego zdaniem,
złudzeniem. Oświadczył on, że pro­
jekty te przypominają mu dawne
koncepcje stref neutralnych. W
swoim czasie — powiedział kanclerz
—- badaliśmy starannie te projekty
i doszliśmy do wniosku, że ze wzglę­
dów technicznych są one nie do
zrealizowania, ponieważ w warun­
kach współczesnej wojny żadna stre­
fa neutralna nie mogłaby być zabez­
pieczona przed' atakiem. Z tego pun-

ktu widzenia strefa bezatomowa wy-
daje mi się rzeczą bardziej jeszcze
iluzoryczna, niż strefa neutralna”.

tu z oficjalną wi-
tronu, wicepremier,
zagranicznych i mi-
Jemenu książę el

Izrael w oblicza

kryzysu rząiawa^o
LONDYN (PAP)

Jak twierdzą poinformowane źró­
dła w Jerozolimie, po posiedzeniu
rządu izraelskiego w dniu 22 bm.,
premier Ben Gurion miał przedłożyć
prezydentowi prośbę o dymisję. Po­
wodem tego kroku są nieporozu­
mienia wynikłe między partiami
wchodzącymi w skład koalicji rzą­
dowej, a mianowicie socjalistami z

lewicą socjalistyczną na tle przenik­
nięcia do prasy pewnych informacji
o charakterze poufnym.

Komunikat ogłoszony w niedzielę
zapowiada nadzwyczajne posiedzenie
gabinetu na wtorek. Toteż zdaniem
obserwatorów istnieje jeszcze moż­
liwość osiągnięcia porozumienia w

łonie rządu.

NOWY JORK (PAP)
Niedzielne dzienniki amerykańskie zamieściły w wydaniach wieczor-

. nych sprawozdanie z końcowego posiedzenia sesji Rady Najwyższej
ZSRR.

Prasa USA opublikowała streszcze­
nie '

przemówienia Chruszczowa, o-

świadczenie Gromyki oraz uchwałę
sesji w sprawie polityki zagranicznej
rządu radzieckiego. „New York
Journal” podaje te wiadomości pod
tytułami: „Rosjanie domagają się
rozmów w ONZ na temat rozbroje­
nia”, . „Chruszczów proponuje roko­
wania na najwyższym szczeblu w

sprawie zakazu wojny”. Dziennik
przynosi wiadomość agencji Interna­
tional News Service opartej „na po­
glądach dyplomatów zachodnich”.
Wiadomość podkreśla, jako „ważny
moment" w przemówieniu Chrusz­
czowa” apel o utrzymanie status quo

Szachiści Krakowa prowadzą
w rozgrywkach drużynowych

Po siedmiu rundach drużyno­
wych rozgrywek o szachowe mi­
strzostwo Polski na czele tabeli
znajduje się Krakowski Klub Sza­
chowy — 14 pkt. przed katowickim
Startem — 10 i Budowlanymi Byd­
goszcz — 9 pkt. Dalsze miejsca zaj­
mują: 4) Drukarz Warszawa — 8,

|5) AZS Gliwice — 7, 6) DW.P War­
szawa—7,7)ŁKS—7,8)Start
Łódź — 6, 9) Polonia Warszawa —5,
10) Hetman Wrocław — 4, 11) AZS
Kraków — 4 i 12) AZS Warszawa

i— 3 pkt.

*

Czołowy biegacz radziecki Wło­
dzimierz Kuc znajduje się w drodze
do Sao Paulo, gdzie startować bę­
dzie w tradycyjnym biegu sylwe­
strowym.

Statki atomowe w Jugosławii
@ BELGRAD, Jak wynika z infoirma-

fejl Federacyjnej Komisji Energii Ato­
mowej w Belgradzie, jednym z pierw­
szych kroków podjętych przez Jugosła­
wię w dziedzinie wykorzystania energii
jądrowej będzie budowa statków o na­
pędzie atomowym.

Stocznia Gdańska
w rzędzie większych w Earopie

Przekazaniem do eksploatacji piątego dziesięciotysięcznika „Floriana
Ceynowy", czterdziestego ósmego trampa 5 tys. ton oraz setnego
trawlera rybackiego — Stocznia Gdańska wykonała roczny plan towa­
rowy.

W br. stoczniowcy przekazali łą­
cznie do eksploatacji 34 statki peł­
nomorski v o łąeznym tonażu

przeszło 108 tys. DWT, co stawia ich
zakład w rzędzie większych stoczni
morskich w Europie.

W liczbie oddanych do eksploata­
cji jednostek znalazły się m. in.

dziesięciotysięczniki „B. Bierut”,
„Okrzeja", „Kapitan Kosko" i „Flo­
rian Ceynowa”, który został prze­
kazany żegludze jako statek ponad,-

planowy. W br. zwodowanych zo­
stało w stoczni 36 statków. Jeszcze
w tym miesiącu zostanie spuszczony
na wodę kolejny 10-tysięcznik
„Fryderyk Chopin” oraz kolejny
trawler.

W ciągu 12 lat swojej pracy Stocz­
nia Gdańska przekazała do eksploa­
tacji armatorom krajowym i zagra­
nicznym 186 jednostek pełnomor­
skich o łącznym tonażu przeszło
pół miliona DWT.

Symbole i rzeczywistość
(Od stałego korespondenta z Moskwy)

W mieście tym...
Nie, pokolenie, które znało wiersz

Broniewskiego „Magnitogorsk albo
■rozmowa z Janem” pierwodruku,
pokolenie, dla którego słowa „Magni­
togorsk” i „Dnieprostroj” były sym­
bolami, snami, marzeniami, a jeżeli
w jakimś stopniu rzeczywistością, to
w każdym razie daleką rzeczywisto­
ścią — w przestrzeni i czasie — otóż
to pokolenie raczej nie znało nazwy
miasta Zaporoże. 'Wystarczyło mu

słowo „Dnieprostroj”. Trzymało się
tego słowa nawet wtedy, gdy „strój”
przekształcił w ów „ges”, tj. gdy
nastąpiła realizacja tak śmiałego w

owych czasach przedsięwzięcia —

zaczęła działać elektrownia wodna —

pierwsza na Dnieprze jedna z pier­
wszych w ZSRR, przewidziana w le­
ninowskim planie GOELRO.

Jeszcze raz: „Dnieprostroj”. Czym
było to słowo dla ówczesnego mło­
dego pokolenia w Polsce? Wychodzą­
ce w owych latach — było to może
koniec lat dwudziestych, a może po­
czątek trzydziestych — pismo, pod
tytułem szumnym i dumnym „Bunt
Młodych”, nie było organem lewicy.
Uchodziło ono za trybunę tzw. mło­
dych konserwatystów. Otóż i dla lu­
dzi z tego pisma „Dnieprostroj” był
symbolem rozmachu, rozbudzonej e-

nergii, wielkiego budownictwa. I w

Polsce lat kryzysu marzyli oni o pol­
skich dnieprostrojach, uważając —

zupełnie zresztą słusznie — że i mło­
dzież polska jest zdolna do takich
poczynań.

I oto jestem w Zaporożu, na tamie
„Dnieprogesu", w elektrowni wodnej

o mocy 650 tys. megawatów. Zwie­
dzam wielką maszynownię i halę au­
tomatycznego sterowania, gdzie pra­
cuje wszystkiego 6 osób na jednej
zmianie, gdzie cała załoga razem z

robotnikami pracującymi przy re­
montach, razem z pracownikami
żłobka i klubu, liczy wszystkiego 160
osób. Wiem: jest w ZSRR wiele in­
nych elektrowni wodnych, są wśród
nich i większe od „Dnieprogesu”.
Wiem, że i na samym Dnieprze bu­
duje się teraz elektrownie wodne w

Dnieprodzierżyńsku i Kremenczugu
(przedsiębiorstwo, które je buduje
nazywa się.. „Dnieprostroj"). Słysza­
łem o Kuj byszewskiej, Krasnojar­
skiej, Brackiej, Kachowskiej i Stalin-
gradzkiej. Ale widzę też. że ludzie
radzieccy czują do tej w Zaporożu
największy sentyment.

Na małym, starannie utrzymanym
skwerku, poniżej budynku dyrekcji
stoi skromny pomnik ze skromnym
napisem: „Sława Bohaterowi”. Bez
nazwiska.

Gdy Niemcy zbliżali się w 1941 r.

do Zaporcża, fabryk już nie było.
Zdążono je wywieźć na wschód. Woj­
ska radzieckie wysadziły w powie­
trze część drogi, wiodącej przez ta­
mę dla utrudnienia ofensywy •wojsk
hitlerowskich. Uszkodzono wszystkie
generatory. W czasie okupacji Niem­
cy uruchomili tylko jeden z dziesię­
ciu. „Dnieproges” jako całość nie
służył okupantom. Ale wycofując się
wysadzili w powietrze wszystkie u-

rządzenia elektrowni. Mieli też wy­
sadzić całą tamę. Wysadzili tylko
część, resztę uratował nieznany żoł-

w stosunkach między Wschodem a

Zachodem".
„New York Times" opublikował'

obszerne fragmenty z przemówień!
Chruszczowa i Gromyki. (

W korespondencji z Waszyngto­
nu nowojorski „Daily News” infor­
muje, że amerykańskie koła oficjal­
ne nie popierają propozycji radziec­
kiej co do konferencji między ZSRR
a USA na najwyższym szczeblu.

Londyński korespondent „New
York Times" stwięrdza, że „nowy
apel radziecki wzywający do roko­
wań w sprawie rozbrojenia „wy- ___ ___

warł duże wrażenie na opinię pu-1 zakopiańskim szpitalu pojawili się
bliczną Anglii i Europy zachodniej", pierwsi pacjenci.

Utaiła 2 zagranicy
Departament Stanu odmówił

wizy artyście
amerykańskiemu

© NOWY JORK. Jałt donosi agencja
United Press, Departament Stanu odmó­
wił wydania Avlz.y na wyjazd do ZSRR

R. Kentowi. Został on zaproszony przez
Ministerstwo Kultury ZSRR na uroczy­
stości z okazji 200 rocznicy założenia
Akademii Sztuk Pięknych.

Umowa handlowa

między ChRL a Egiptem
©PEKIN. W Pekinie podpisano umo­

wę handlową na rok 1958 między ChRL
a Egiptem. W myśl tej umowy wartość

wymiany towarowej między obu krajami
wyniesie w roku przyszłym 13 min fun­
tów szrterlingów.

*

• NOWY JORK. Jak donoszą z San­
tiago de Chile, w San Antonio (Chile)
wydarzyła się tam w niedzielę tragiczna
katastrofa samochodowa. W wyniku
zderzenia dwóch autobusów zginęło 21

osób, 31 odniosło rany. Z pierwszą pomo­
cą przybyły m. In. z Santiago dwa he­
likoptery, przywożąc konserwowaną
krew.

Seria katastrof
RZYM. 22 grudnia wieczorem po-

pośpleszny „Nocna strzała”, zdąża-
z Mediolanu do miejscowości Venti-

ciąg
jący
miglia, nad granicą francuską wpadł w

pobliżu stacji Arensano koto Genui na

pociąg z Nicei, w którego składzie były
trzy wagony sypialne. Według ostatnich

doniesień, w wypadku tym poniosły
śmierć dwie osoby, a 45 odniosło rany.
M. In. zginął maszynista „Nocnej stsrza-|iy”.

nierz radziecki, który znalazł się w

podziemiach tamy i przeciął prze­
ciągnięte tam przez niemieckie od­
działy niszczycielskie druty.

Zniszczenia były tak duże, że zna­
leźli się nawet zwolennicy zbudowa­
nia elektrowni na nowym, bardziej
dogodnym miejscu. Ale fakt, że
większa część tamy zestala uratowa­
na przez nieznanego bohatera, które­
go sławę głosi skromny pomnik, za­
decydował, że „Dnieproges" został
odbudowany na starym miejscu, u-

nowocześniony i, gdy teraz chodzę po
tamie, to czuję, że chodzę po ziemi,
usypanej w latach 1929—1932, gdy
w Europie i Polsce szalał kryzys, a

myśmy marzyli o polskich dniepro­
strojach.

Wiemy już z własnego doświadcze­
nia — z doświadczenia np. Nowej
Huty — jak trudna jest realizacja
marzeń. W ślad za „Dnieprogesem”
powstały w ZSRR wielkie zakłady
hutnicze, koksownicze — „Zaporoż-
stal", „Dnieprospeksital", zakłady a-

luminiowe i wiele innych. Tania e-

nergia elektryczna, bliskość krzywo-
rogskiej rudy i donbaskiego węgla,
•sławny Dniepr — wygodna i tania
magistrala wodna — uczyniły tę pu­
stynną ziemię stepową poważnym o-

środkiem przemysłu ciężkiego, ośrod­
kiem wciąż rozrastającej się liczbowo
klasy robotniczej .Powstało też no­
we miasto odległe od starego Zapo­
roża, dawnego Aleksandrowska, o

5—6 kilometrów. I oto te dwa miasta
o wspólnej nazwie idą ku sobie la­
tami, nowymi domami, zburzonymi
w czasie wojny i obudowanymi po
wojnie. Zbliżają się do siebie, aż po­
łączą się całkowicie gdzieś w latach
1960—1962 — 800-metrowej długości
parkiem.

Tymczasem istnieje nowe i stare
miasto. Tymczasem na jednego mie­
szkańca przypada zaledwie 4,7 m kw. ne. (AR)

*

Przebywające obecnie w Chinach
drużyny radzieckich keszykarek i
koszykarzy zremisowały dwa spot­
kania z reprezentacją Armii Chiń­
skiej. Mecz mężczyzn zakończył się
wynikiem 62:62, spotkanie kobiet
przyniosło rezultat 61:61. Remisowy
wynik zawodów nie uległ zmianie
nawet pomimo przeprowadzonych
dogrywek.

W Tatrach brak świegu
Zaledwie góry pokryły się pierw­

szym śniegiem, a już „białe szaleń­
stwo” zaczęło zbierać swe żniwo. W

© LONDYN. W niedzielę o około 100

mli od wybrzeży Szkocji zatonął brytyj­
ski parowiec „Narva” płynący z ładun­
kiem drobnicy ze Szwecji do szkockiego
portu Aberdeen. Statki 1 samoloty z

czterech krajów — W. Brytami, Niemiec,
Norwegii i Danii udały się na poszuki­
wanie 38-osobowej załogi, która opuściła
„Narąę” na łodziach ratunkowych. DO
niedzieli wieczorem nie natrafiano na

żaden ślad rozbitków.

© LONDYN. W sobotą wieczorem w

pobliżu Manchesteru doszło do zderzenia

autobusu z samochodem osobowym. W

wyniku katastrofy jedna osoba zginęła,
a około 50 zostało rannych.

powierzchni mieszkalnej, by dopiero
w 1960 r. osiągnąć 7, a w r. 1965
przewidzianą dla całego kraju nor­
mę 9 m kw. mającą w zasadzie roz­
wiązać problem mieszkaniowy. Tak
samo jak w Moskwie, jak w Lenin­
gradzie, jak w większości miast ra­
dzieckich przeważają jeszcze miesz­
kania tzw. komunalne, tj. kilkuro-
dzinne. Dopiero od 1958 r. wszystko,
co się będzie budowało, będzie ob­
liczone na mieszkania jednorodzinne,
samodzielne.

Wspomniałem wyżej Nową Hutę.
Jest jakieś podobieństwo między nią
a Zaporożem. Ale Zaporoże liczy 5
razy więcej ludności i poza tym nie
ma w pobliżu Krakowa — wielkiego
ośrodka o wiekowych tradycjach
kulturalnych. Może dlatego właśnie
tak się dzieje, że w małej stosunko­
wo Nowej Hucie działa teatr Sku-
szanki, jeden z najlepszych w kraju,
a w Zaporożu, mającym dwa wielkie
i solidne gmachy teatralne, jest tyl­
ko jeden zespół, raczej średni, jako
że dawny, dobry zespół wyjechał do
Lwowa, gdzie widz jest, oczywiście,
teatralnie o wiele bardziej dojrzały.
W drugim gmachu występują zespo­
ły przyjezdne — lecz nie stołeczne.

Ile jest w ZSRR takich miast, jak
Zaporoże? Jak wielka jest część kla­
sy robotniczej ZSRR, która tkwi je­
szcze tradycjami we wsi, która przy­
niosła do miast starych i do miast
nowych, przez siebie zbudowanych,
chłopskie maniery, chłopski gust i
styl, chłopskie zwyczaje i chłopską
obyczajowość?
cjologiczne na

przeprowadzić i w wielu miastach
polskich. W procesach społecznych,
zachodzących w okresie szybkiej in­
dustrializacji w różnych krajach, na

pewno jest wiele wspólnego. Choć
nasilenie zjawisk jest zapewne róż-

Otwarcie pierwszego
uniwersytetu marokańskiego
• RABAT. Król Mohammed V doko­

nał w sobotę otwarcia pierwszego uni­
wersytetu marokańskiego w Rabacie. W

wygłoszonym przy tej okazji przemówie­
niu król zwracając się do grupy francu­
skich profesorów stwierdził, że obecność

ich jest „żywym świadectwem przyjaźni
francusko-marokańskiej”. (

Porozumienie ZSRR—ChRL1
© MOSKWA. Jak podaje Agencja No-

wych Chin, w Moskwie podpisane zostało,
w sobotę porozumienie radziecko-chińskie

w sprawie wolnej żeglugi handlowej’ na'

rzekach i jeziorach granicznych.

J ugoslowiańsko-rumuńska
współpraca kulturalna

© BUKARESZT. W Bukareszcie pod-'
pisany został w sobotę plan jugosłowiań-
sko-rumuńskiej współpracy kulturalnej
na rok 1958. Plan przewiduje rozszerzenie

współpracy między akademiami nauk i1

wyższymi uczelniami obu krajów, udzie­
lanie stypendiów,
nauczycielskiego, ekip artystycznych, pu­
blikacji z dziedziny szkolnictwa itp.

Sądzą, że studia so-

takie tematy warto

pierwsi pacjenci.
W 1948 r. liczba poważnych wy­

padków narciarskich w samym tylko
Zakopanem wyrażała się cyfrą 180.

,W r. 1950 liczba ta podniosła się do
530,w1952do980aw1956r.ofia­
rami nieszczęśliwych wypadków w

i górach padło powyżej 1200 osób.
i ,W czym należy szukać przyczyn
nasilającej się z roku na rok „epide­
mii” wypadków narciarskich^ Jest

pewne, że całe zło leży głównie m.

iri. w słabym przygotowaniu zarów­
no technicznym jak i kondycyjnym
wyjeżdżających w góry narciarzy.
Często bowiem bywa tak, że wy­
cieczkowicze prosto z pociągu bez

Czy Anglicy dokonają
nowej eksplozji wodorowej?

© LONDYN. Poniedziałkowy ,,Daily
Express” podaje, że prawdpodobnie Vv

piątek W. Brytania dokona na Wyspie
Bożego Narodzenia (Pacyfik Środkowy)
eksplozji nowej i potężnej bomby wodo­
rowej”.

W odróżnieniu od poprzednich brytyj­
skich prób w tej strefie ,bomba zosta­
nie zrzucona z samolotu dokładnie nad

południowym cyplem wyspy. Dotychczas
Anglicy wypróbowywali swe bomby wo­
dorowe na otwartym morzu kilkaset mil

od Wyspy Bożego Narodzenia.

„Daily Express” nie podaje źródła po­
wyższej wiadomości.

żadnego przygotowania idą na nar­
ty. Oczywiście łatwo wtedy o wy
padek.

Kapryśna aura tegorocznej zimy
spowodowała, że w górach leżą o-

becnie tylko resztki śniegu. Spod
skąpej pokrywy śnieżnej wystają
korzenie i kamienie. Należy więc
tym bardziej przestrzec wszystkich
wyjeżdżających w okresie świątecz­
nym w góry, by lekkomyślnie nie
narażali swego zdrowia i nie ryzyko­
wali zjazdów narciarskich w istnie­
jących obecnie warunkach.

100 narciarzy i narciarek

Bogaty w imprezy
sezon hobsleistów

Jakie imprezy międzynarodowe
'czekają bobsleistów w tym roku? A

Iwięc, w pierwszej połowie stycznia
wezmą udział w mistrzostwach Cze­
chosłowacji w Tatrzańskiej Łomni­
cy, w dniach 25—26 stycznia w mi­
strzostwach świata w Garmisch-
Partenkirchen. Polskę reprezento­
wać będą dwie dwójki: Ciapała i
Szymański (Dunajec Nowy Sącz) o-

raz bracia Konieczni (Olsza Kra­
ków). Juniorzy startować będą w

mistrzostwach Europy juniorów w

St. Moritz, które rozegrane zostaną
w dniach 5—6 lutego 1958 r. Ostat­
nią międzynarodową imprezą, w któ­
rej startować będ4 nasi zawodnicy
są mistrzostwa NRD (Oberhoh, 12—
15 luty).

Z imprez krajowych na czoło wy­
bijają się mistrzostwa Polski senio­
rów i juniorów w dwójkach (Kar­
pacz, 6—7 II 58), oraz w czwórkach i

((8—9 II). Mistrzostwa odbędą się w

wymianę personelu^Karpaczu. Poza tym przeprowadzo-
r o puchar GKKF

_

czwórkach oraz mi-
Polski w skeletonie.

zaproszonych

na jnbileiisz Gwardii
Z okazji jubileuszu 10-lecia Gwar­

dii rozegrane zostaną w dniach 15
do 19 stycznia 1958 w Zakopanem
międzynarodowe zawody narciarskie.
Na program zawodów złożą się:
bieg patrolowy ze strzelaniem, kom­
binacja klasyczna, skoki, bieg na 15
km mężczyzn, bieg na 10 km kobiet
oraz sztafety.

Federacja Gwardii wysłała już
wstępne zaproszenia do pokrewnych
organizacji w ZSRR, NRD, CSR, Ru­
munii, Bułgarii i Węgier. Jako
pierwsi zaanonsowali swój przyjazd
narciarze NRD. Ogółem przewiduje
się, że w imprezie uczestniczyć bę­
dzie około stu zagranicznych zawod­
niczek i zawodników.

Hokeiści

ui Karpaczu. Poza ty
‘"Jne zostaną zawody

Iw dwójkach i czw

strzostwa

nie próżnują
Braki śniegu pokrzyżował plany
narciarzom — w okresie świą­
tecznym nie odbędzie się w kraju
żadna impreza narciarska. Nie
próżnują natomiast polscy hoke­
iści. Już w najbliższych dniach
przybędą do nas zespoły radziec­
kiego Spartaka i czechosłowac­
kiego Banika, które wystąpią w

Katowicach i Warszawie.

Lotnictwo Japońskie
pociski kierowane
Jak donosi z Tokio agencja Reu­

tera, premier Japonii Kiszi oświad­
czył w parlamencie, że lotnictwo ja­
pońskie zostanie wyposażone w a-

merykańskie pociski kierowane typu
„Sidewinder". (Są to pociski do ata­
kowania głównie samolotów w po­
wietrzu).

Kiszi dodał, że Japonia nie po­
zwoli jednak na rozlokowanie na

swym terytorium pocisków z głowi­
cami atomowymi czy wodorowymi.

Plan rządu w tej dziedzinie ostro
zaatakował przedstawiciel opozycji
Katsuo Takenaka. Oświadczył on, że

„przyjęcie pocisków „Sidewinder"
stanowi pierwszy krok na drodze do
założenia w Japonii baz dla broni

jądrowej".
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Prefabrykaty zdobywają
budownictwo

Nowemu wyrazowi architektonicz­
nemu muszą odpowiadać nowe ma­
teriały budowlane. Czy tak właśnie
będzie w wypadku Nowej Huty?

Jeszcze do roku 1954 budowano
Nową Hutę metodami tradycyjny­
mi. W chwili obecnej już 100 proc,
budynków wznosi się metodą uprze­
mysłowioną. Od 2 lat także przystą­
piono do pełnej mechanizacji budo­
wnictwa. Gdy tylko to jest możliwe
unika się cegły przechodząc na blo­
ki żużlobetonowe.

Zaadoptowanie zachodnich wzo­
rów w formie tzw. betonu odpowie­
trzonego, to poważne osiągnięcie No­
wej Huty. Na czym rzecz polega?
Na tym, że za pomocą pompy próż­
niowej odprowadza się w przyspie­
szonym tempie powietrze z zalanych
betonem form na słupy konstruk­
cyjne. Na skutek odprowadzenia po­
wietrza beton szybciej wiąże. Pod­
czas gdy teoretycznie wiązanie beto­
nu powinno trwać 28 dni, obecnie
można zdejmować szalunek nawet po

1 godzinie. Po 3 dniach . natomiast
słupy te nadają się do obciążenia.
Metoda odpowietrzonego betonu
przynosi ogromne oszczędności na

szalunku. Do słupów konstrukcyj­
nych potrzebna jest bowiem w tym
wypadku tylko rama metalowa wy­
pełniona dyktą i płótnem, rama wie­
lokrotnie używana.

Metodę tę wprowadzono w Hucie
przy współdziałaniu Politechniki
Krakowskiej. Od marca br. posta­
wiono tą metodą budynek nr

10 na osiedlu B-31. W chwili obecnej
buduje się dwa dalsze. Dlaczego nie
buduje się więcej? Bo są trudności

z aparaturą do odpowietrzania i po
dru ’ie konstrukcja słupowa jest
zw.ązana z wyższym budownictwem,
ponad 7-kondygnacyjnym. Takich

budynków, jak wiadomo, nie mamy
w Hucie zbyt wiele.

Niewątpliwym wyrazem dużego
postępu w dziedzinie budownictwa
uprzemysłowionego jest fakt, że o ile
pierwsze budynki z prefabrykatów
stawiano z 148 różnych rodzajów
płyt prefabrykowanych, to w tej
chwili np. budynek na osiedlu B-32
wymaga już tylko 58 elementów. No­
we zaś bloki oświęcimskie będą
wznoszone z zaledwie 12 bloków pre­
fabrykowanych.

Jeśli chodzi o nowe materiały, to
robi się w Hucie także próby pokry­
wania całych pomieszczeń jednolity­
mi płytami stropowymi, tzw. pane­
lowymi. Próby te są jednak dopiero
w fazie projektowania. Przewiduje
się, że zastosowanie ich uprościłoby
montaż kondygnacji i pozwoliłoby
na bardziej przestrzenne rozwiązy­
wanie wnętrz.

Dziś mówi się dużo o prefabryka-
cji w całej Europie. W całej niemal
Europie istnieje kryzys mieszkanio­
wy. W prefabrykacji, która poważ­
nie obniża koszty budownictwa, wi­
dzi się element możliwości rozwiąza­
nia tego kryzysu. U nas więc tym
bardziej prefabrykaty powinny zdo­
być place budów.

3.800 nowych izb mieszkalnych przynosi bieżą­
cy rok Nowej Hucie. Ilość ta decyduje o tym, że

najmłodsza dzielnica Krakowa znajduje się nadal

na czołowym miejscu pośród licznych „zagłębi
budowlanych" naszego województwa. Rok 1958

ma przynieść Nowej Hucie dalszych 2500 izb

mieszkalnych. Tak więc i najbliższa przyszłość
nie pozbawi jej przodującego w tej mierze sta­
nowiska.

Warto powiedzieć zatem coś więcej na temat

tej najpoważniejszej w Krakowskiem inwesty­
cji mieszkaniowej.

© czym różnią się nowopowstające osiedla od już istniejących?
® na czym polega zmiana w wyposażeniu mieszkań?

© czy „nowe“ zawitało także do urządzeń usługowych?

Ale zainteresować się Nową Hutą warto nie

tylko dlatego, że należy ona do czołówki „pro­
dukcyjnej", ale i dlatego, że (można już dziś

śmiało zaryzykować to twierdzenie) zajęła
pierwsze miejsce wśród nowatorskich realizacji
architektonicznych.

Był czas, gdy łamy prasy codziennej, czaso­
pism społeczno-literackich i pism satyrycznych
aż pęczniały od dyskusji o architekturze i saty­
ry na temat sławnych jej fasad. Było to oczy­
wistą i naturalną reakcją na lata, w których
do dobrego tonu należało zachwycać się pseudo-
socjalistyczną prostotą koszarowych osiedli lub,
w zależności od potrzeby, barokową fasadą
gmachów instytucji państwowych.

I właśnie Nowa Huta jest przykładem na to,
że szeroka, wartka, poszukiwawcza dyskusja
o architekturze nie pozostała tylko w sferze pa­
pierowych dociekań i czczych zamiarów. Jej po­
stulaty i projekty ucieleśniają się w mniejszym
lub większym stopniu w ostatnio projektowa­
nych dzielnicach Nowej Huty, ale jednak ucie­
leśniają. I na pewno szerzej niż w którymkol­
wiek osiedlu wznoszonym ostatnio na terenie

Polski. Dlatego właśnie warto o Nowej Hucie

pisać a jej projektantom — życzyć, aby w dal­
szym ciągu kontynuowali te piękne początki z

myślą o zadowoleniu estetycznym i wygodzie
przyszłych mieszkańców nowych osiedli.

W nowej szkole...
Na terenie Nowej Huty wybu­

dowano ostatnio nowy gmach
. szkoły podstawowej.

Co jest ciekawego w tym gma­
chu?

Znalazł tu zastosowanie nowy
sposób obudowy korytarzy. Ten

nowy sposób polega na obudowie

korytarzy fragmentarycznej — w

miejsce stosowanej dotąd jedno­
stronnej lub nawet dwustronnej
jbudowy korytarzy. Jednostron­
na obudowa korytarzy wymaga­
ła poważnego zwiększenia metra­
żu. Pociągało to za sobą konie­
czność zwiększenia przestrzeni
przynajmniej do 17 tys. m. sześć.

Nowe rozwiązanie przyniosło
zatem efekty ekonomiczne, jak
również przyczyniło się do tego,
że korytarze są znacznie jaśniej­
sze, a więc stwarzają dogodniej­
sze warunki do zabawy i wypo­
czynku dla dzieci szkolnych.

...w budynku nr 19 na osiedlu
B-32 każde mieszkanie znajdujące
się na parterze ma wejście do...
tzw. przedogrodzia liczącego 40
m kwadr.?

...już z wiosną przyszłego roku
przy głównej drodze łączącej No­
wą Hutę z Kombinatem zakwitną
barwne róże? Ostatnio bowiem
posadzono tutaj 2 000 sztuk krze­
wów róż bukietowych. Posadzono
także 500 drzew, a nadto przy dro­
dze wiodącej z Krakowa do Hu­
ty (przy torowisku tramwajo­
wym) — krzewy żywopłotu. Ży­
wopłot ten ciągnię się na prze­
strzeni dwóch kilometrów.

Zarząd Zieleni Miejskiej wysa­
dził oprócz tego dodatkowo 3 000
sztuk drzewek i 3 000 sztuk krze­
wów w rozmaitych punktach No­
wej Huty.

Estetyczny sklep
może wychowywać

W Nowej Hucie na osiedlu B-33 otwarto sklep wzorcowy, który jest
sklepem fabrycznym PZO Chełmek. Ciekawą innowacją jest tu tzw.

przeszklona elewacja. Wystawy spełniają swój cel, gdyż są odpowiednio
obszerne, a ponadto dostarczają dziennego światła sprzedawcom i kupu­
jącym, skonstruowane są zaś tak, iż zostały odpowiednio zabezpieczone
od strony wewnętrznej szklaną obudową. Partia sprzedażna za ladą. Po­
myślano o tym, aby wyglądała estetycznie, a zarazem, by ułatwiała pra­
cę ekspedientom. Za portierami głębokie wnęki; stanowią one podręczny
magazyn schowany przed oczyma kupujących.

— Czy aktualne rozwiązania archi- g0 obsługi powoduje obwieszanie
tektoniczne sklepów nowohuckich ce- ,wnętrz wstrętnymi afiszami. Wielka
chuje jakieś nowatorstwo w porów- sz^da, że tak się dzieje, gdyż jak
naniu z poprzednimi projektami —

zapytaliśmy inżyniera-architekta ZA-

LESNĄ.

tarło się przekonanie czy prak­
tyka, że nowe osiedla, zarówno
w Hucie jak i w innych dziel­
nicach Krakowa czy też pow­

stające w województwie muszą po­
siadać jednaki, monotonny, koszaro­
wy wygląd. Trzeba dodać, że to nie
tylko przekonanie... W istocie rzeczy
osiedla mieszkaniowe, które powsta­
ły w latach ubiegłych są do siebie
bliźniaczo podobne, nieciekawe pod
względem architektonicznego wyglą­
du, pozostawiające wiele do życze­
nia z punktu widzenia estetyki. W
Nowej Hucie ostatnie miesiące przy­
niosły pod tym względem pewne,
można nawet zaryzykować, duż:
zmiany.

Zarówno projektanci jak i wyko­
nawcy myślą o tym, aby nowe osie­
dla posiadały nowoczesny, ciekawy
wygląd. Stąd też dążność ‘do zróżni­
cowanych elewacji, do wykonywania
rozmaitego typu balkonów i loggii,
do wznoszenia rozmaitych typów bu­
dynków, a więc blcków wysokich,
długich, niskich, punktowców — dla
osiągnięcia interesującej plastyki o-

siedlą. Myśli się również o o-dpowie-
dnm otoczeniu nowych budynków,-
a więc o właściwym zaplanowaniu
przestrzeni zielonych.

Architekci mówią: punktowce
wzbogacają plastykę. Osiedle nie po­
winno być płaskie, nie powinno być
nudne. Przeciętny mieszkaniec nie
wie nawet, co to takiego ten punk­
towiec. Nie zna terminów: trakty po­
przeczne i zabudowa obrzeżna.
Przeciętny mieszkaniec chce po pro­
stu mieszkać. Mieszkać — w m.lym
otoczeniu. A dlaczego jest ono miłe,
jakie elementy wpływają na to. że
przynosi zadowolenie estetyczne, nad
tym się nawet nie zastanawia' prze­
ciętny mieszkaniec osiedla. Taka a-

naliza należy do architektów.
A więc zapytajmy ich — czym

charakteryzuje się urbanistyka now­
szych partii Nowej Huty. Dlaczego

ne i częściowo już wykonane w No-13 wei Hucie i Oświęcimiu. Obok te-

Iff go bloki popularnie zwane szwedzki-

właśnie takie rozwiązania wybrano?
Co one dają przeciętnemu mieszkań­
cowi?

Przede wszystkim — nowa urba­
nistyka to zerwanie z zabudową o-

brzeżną. Wolno stojące bloki, harmo­
nijnie rozplanowane, zróżnicowa­
nie wysokości, czasem mocniejszy
akcent w formie np. 7-kondygnacyj-
nego punktowca, kontrastowanie po­
ziomu z pionem, wszystko to stwa­
rza wrażenie większej przestrzenno­
ści. A więc z jednej strony nowa ur­
banistyka zrywa z nudą i płaskością
jakie dominowały w starych osie­
dlach. z drugiej — zapewnia miesz­
kańcom lepsze warunki bytowania
np. większe nasłonecznienie.

Najnowsze osiągnięcia to 7-kondyg-
nacjowe punktowce. Zaprojektowa-

I mi (4—5 kondygnacji) na tzw. trak­
tach poprzecznych. Punktowce zaw­
sze wysokie, limitują z góry wiel­
kość mieszkań. Są to przeważnie
mieszkania obejmujące po jednym
pokoju z kuchnią, a więc dla nie­
wielkich rodzin (zakłada się, że dzie­
ci nie powinny biegać po piętrach).1
To limitowanie wielkości mieszkań
jest wadą punktowców. Tzw. bloki
szwedzkie dają w przeciwieństwie do
punktowców dużą swobodę w roz­
planowaniu mieszkań.

Dotychczasowe budownictwo No­
wej Huty, to co już jest w niej zbu­
dowane, ogranicza w pewnym sensie
nowe zamierzenia architektoniczne
(ogranicza oczywiście tylko wtedy,
gdy chodzi o dokończenie pewnego
rozpoczętego już wycinka urbanisty­
cznego).

Całkowicie nowe rozwiązania prze­
widuje się natomiast na zupełnie
nowych osiedlach, tzw. osiedlach
„D". Są to osiedla zlokalizowane
przed Placem Centralnym, najbar­
dziej zbliżone do Krakowa. D-3 bę­
dzie ożywione punktowcami o sied­
miu kondygnacjach. Na D-l będą
przeważały bloki 4-kondygnacyjne.
Zabudowa niezależna od głównych
magistrali miasta pozwoli na usta­
wienie wielu budynków ścianą szczy­
tową do arterii komunikacyjnych.
Takie właśnie ustawienie pozwoli na

eliminację przykrych hałasów.
W osiedlach „D“ będzie obowiązy­

wała po raz pierwszy' zasada żywych
kolorów tynków. Nie trzeba doda­
wać, że również rozplanowanie te­
renów zielonych będzie miało na ce­
lu jak najdalej idące zaspokojenie
wymagań mieszkańców.

Urbanistyka to nie angelologia, to
.nie bujanie w obłokach. Tylko urba­
nistyka związana ściśle z człowie­
kiem jest urbanistyką humanitarną,
a więc taką, jakiej żądamy.

TEKSTY OPRACOWAŁY:
B. PIECZONKOWA
H. ZAWRZYKRAJ

ZDJĘCIA:
W. ŁOZIŃSKI
A. PIOTROWSKI

...po dwuletnich staraniach za­
kłady w Górce k. Trzebini rozpo­
częły produkcję elementów azbe­
stowych, wentylacyjno-spalino-
wych dla nowych budynków no­
wohuckich? Elementy te są bar­
dzo lekkie. Dotąd stosowano
ciężkie elementy żużlobetonowe.

— Oczywiście. Przede wszystkim
wystawy są w tej chwili „przymu­
sowe". To dziwnie brzmi, więc zaraz

wytłumaczę. Otóż w latach poprzed­
nich istniała tendencja, aby sklepy
nie posiadały wystaw lecz jedynie
okna ukazujące ich wnętrza. Obec­
nie zerwaliśmy z tym zupełnie. Ob­
niżyliśmy tak do połowy, bo z 1,20
do 0,60 m wysokość parapetów wy­
stawowych. Daje to lepszy wyraz
nowoczesności.

— Wnętrza są obecnie tańsze a e-

fektowniejsze. Tańsze, bo odrzuciliś­
my gipsatury, efektowniejsze — bo
protegujemy rozwiązania kolorysty­
czne. Sklepy spożywcze są realizo­
wane według projektów typowych.
Dla bardziej eksponowanych skle­
pów z obuwiem, futrami, komisów,
zawsze opracowuje się specjalne
projekty.

— A więc można się spodziewać w naj­
bliższym czasie wielu pięknych nowocze­
snych wnętrz sklepowych w Nowej Hu­
cie. Czy tak?

— Niezupełnie. Bo niestety, użyt­
kownik najczęściej czwartą część
projektu nie doprowadza do końca.
Przykład: w komisie na osiedlu A-33
znajdującym się w dość ciemnym
pomieszczeniu, zrezygnowano z za­
projektowanych żółtych reflektorów,
rezygnując tym samym z efektów
zarówno estetycznych jak i wysoce
utylitarnych.

— Można sobie wyobrazić jak ta­
kie niedokończone dzieło boli tych,
którzy je wypieścili w projekcie, i
jak odbiera wartość realizacji. Czę­
sto też brak wyrobienia estetyczne-

wykazała praktyka, nawet bardzo
mało kulturalny klient, zachowuje
się kulturalnie w estetycznym wnę­
trzu.

— A propos, dlaczego tak często wej­
ścia do sklepów są zawalone pustymi
skrzyniami po towarach? Czyżby i to

było niedbalstwem obsługi? Czy też Jest

to raczej wywołane brakiem właściwego
magazynu?

— Raczej to pierwsze. Od dwu lat
bowiem istnieje praktyka konsulto­
wania wielkości projektowanych
magazynów z WZH.

— Czy może Pani opisać nam Jakie®

nowoczesne rozwiązanie sklepu?

— Oto np. projektowany
meblowy dla osiedla B-31.
zaryzykować twierdzenie, że
to pierwszy sklep meblowy z praw­
dziwego zdarzenia, pomimo tego że
do chwili obecnej Nowa Huta posia­
da już trzy sklepy meblowe. Będzie
on odpowiednio duży. Zajmie prze­
strzeń 350 m kw. Projektant chce
odrzucić tradycyjne rozdzielenie ma­
gazynu i sklepu. Kotara, która za­
stąpi sztywną ścianę ułatwi ekspo­
nowanie mebli. Wyposażenie sklepu
w ruchome reflektorki zaspokoi wy­
magania najdociekliwszego klienta.

— Drugi „wystrzałowy", jak to

my nazywamy — sklep, to salon mo­
toryzacyjny. 450 m kwadr, powierz­
chni, to bardzo dużo. To tak dużo,
że pozwoli na swobodny wjazd i wy­
jazd do wnętrza sklepu dużego na­
wet samochodu.

— Czysto urbanistyczną tendencją
architektury sklepów jest natomiast
tendencja do projektowania lokali
handlowych w osobnych pawilo­
nach. Pomysł na pewno nowy. Czy
korzystny — pokaźe praktyka.

sklep
Można
będzie

Wnętrze. Czy będziemy się wi
nim dobrze czuli? Czy bę­
dzie wygodne i przytulne I

zarazem? Czy nauczy nas

smakowania piękna nowoczesności?
O tym wszystkim decyduje ar­

chitekt. Decydowały o tym przez
wiele ubiegłych lat różne względy,
najczęściej jednak na niekorzyść
przyszłego mieszkańca. Fasady prze­
słaniały człowieka. Dzisiaj znów ar­
chitekt „dorwał się" do głosu. Więc
zaczyna wyrażać najlepsze tradycje
architektury. Szuka rozwiązań este­
tycznych i użytkowych

/

znacznie szersze. Dochodzą do 3 rrt

szerokości, gdy poprzednio nie prze­
kraczały 1,60 m. Czasami projektuje,
się nawet całe ściany oszklone.

pięknych i wygodnych
śnie.

Pamiętacie mieszkania
wąskim korytarzykiem,

równocze-

przecięte
z którego

zarazem, drzwi na prawo i na lewo prowa-

Sztuczny
kości 2,5
nad nim
dzie ochota uprawiać tu kajakarstwo, czy żeglarstwo.

zalew nowohucki ma długości 600 m, szerokości 300 m, głębo-
m i ładną wyspę pośrodku. Już w przyszłym roku będzie można
plażować, odpoczywać w otaczającym go parku lub jeśli przyj-

dziły do pokoi. Rozwiązanie prze­
strzenne, to przeciwieństwo owego
korytarzyka. W tym rozwiązaniu
dość duży hall łączy poszczególne
części mieszkania. I to łączy —

dosłownie. Nierzadko drzwi pomię­
dzy hallem a pokojem mieszkalnym
są tak szerokie, że po ich wyjęciu
np. przy jakiejś rodzinnej uroczy­
stości, hall może przedłużyć pokój.

Z tym rozwiązaniem ściśle wiąże
się sprawa wielkości wnętrz. Mo­
żemy zdradzić Czytelnikom, że „Mia-
stoprojekt" uzyskał od władz cen­
tralnych bonifikatę na przekrocze­
nie normatywu powierzchni o 11 m

kio. powierzchni użytkowej na jed­
nego mieszkańca.

Poprzez obniżenie wysokości kon­
dygnacji z 3.10 m na 2,8—3 m, ob­
niżono normę przestrzenną przypa­
dającą na jednego mieszkańca.
Trochę niższe wnętrza mogą być za
to większe. I tak o ile dawniej śred­
nia wielkość pokoju
czata 18—20 m kwadr.,
sze przekracza 20 m

rzadko sięgając 25,5 jn
Okna w nowych rozwiązaniach są

nie przekra-
obecnie zaw-

kwadr., nie-
kw.

upalnie nowe, przypominając^
nieco wzory zachodnio-europej­

skie, jest w nowych mieszkaniach
rozwiązanie kuchni. Oto jednolitą
tradycyjną kuchnię rozbija się te­
raz na dwa wnętrza. Jedno maleń­
kie, „laboratoryjne ’, drugie tzw.
aneks kuchenny — rodzaj przyku-
chennej małej jadalni.

Co oznacza słowo „laboratoryj­
ne"? Zrozumiemy, gdy dodam, że
tendencją obecnego projektowania
jest maksymalne obudowanie mie­
szkania meblami stałymi. Jednej
lub dwu szafom wbudowanym w

ściany hallu lub pokoju odpowiada
pełna obudowa kuchni. A więc wi­
szący kredens nad roboczym sto­
łem, obudowany zlewo-zmywak,
spiżarka już nie podokienna, jak w

poprzednich rozwiązaniach, lecz
pionowo stojącą z zarezerwowanym,
miejscem na lodówkę.

Na Zachodzie wiele dyskutuje się
o kryzysie rodziny. Fałszywa ar­
chitektura wnętrz ma mieć podob­
no w tym problemie jakiś swój u-

dział. Nie wykluczone. Dlatego i
nie tylko dlatego, cieszą nas po­
szukiwania krakowskich architek­

tów.

Oby uwieńczyła je opinia przy­
szłych lokatorów: wszędzie dobrze,
ale w własnym domu najlepiej!
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Atrakcyjne możliwości

zatrudnienia

(Inf. wł.j. 6.000 nowych pracowni­
ków potrzebować będzie w roku
przyszłym jedna tylko kopalnia ślą­
ska, mianowicie okipalnia węgla bru­
natnego w rejonie Turowa. Tym ra­
zem jednak podjęcie pracy w tej do­
syć wysuniętej na zachód kopalni,
nie będzie absolutnie oznaczało dla
jej górników rozłąki z rodiziną, ani
też tymczasowego życia w hotelach
robotniczych.

Dla zachęcenia bowiem, do migra­
cji na te tereny kierownictwo ko­
palni projektuje ulokowanie przy­
szłych pracowników w przygotowa­
nych na ich przyjęcie mieszkaniach,
już nawet wyposażonych w meble
(oczywiście do spłat na ra^y). Pier­
wszeństwo przyjęcia do pracy w ko­
palni turowskiej będą mieć ludzie
żonaci.

Poza tą kopalnią dodatkowo 2.200
nowych pracowników potrzebować
będą w roku przyszłym do budow­
nictwa węglowego pozostałe kopal­
nie Śląska.

r

Świąteczne okazje ostatniej de­
kady grudnia sprzyjają rozwa­
żaniom. Myślimy o przeszłości
i przyszłości — tej dalszej 1

bliższej. Ważymy w myśli własne,
osobiste niepowodzenia i osiągnięcia,
klasyfikujemy całe okresy — o jed­
nych myśląc jako o „latach chudych”,
o innych jako o „latach tłustych".
Kiedy zaś poczynamy myśleć o na­
szym kraju, o jego 103ach i perspe­
ktywach, każdy z nas w pewnym
momencie poczyna się zastanawiać
nad perspektywami związanymi z

nowym ustrojem, z socjalizmem.
O socjalizmie, zwłaszcza bezpośre­

dnio przed Październikiem oraz po
Październiku, każdy z nas wiele mó­
wił, myślał. Nie zawsze nasze oce­
ny dyktowane były trzeźwą rozwagą.

I właśnie teraz, w atmosferze
większego spokoju, trzeba i można
o tej podstawowej dla nas wszyst­
kich sprawie pomyśleć, z uwzględ­
nieniem osobistego doświadczenia
politycznego, jakie dały nam minio­
ne lata Polski Ludowej. Czy na przy­
kład gorzkie doświadczenie sześcio­
latki uprawnia dziś kogokolwiek do
dezawuowania tego okresu?

Jakimś grubym i z gruntu fałszy­
wym uproszczeniem grzeszyłoby wy­
obrażenie sześciolatki jako epoki, w

której miliony zniewolonych ludzi, w

strachu przed UB oraz instancją
partyjną wznosiły, wśród niedostat­
ków, niepotrzebne społeczeństwu pi­
ramidy egipskie. A przecież w po­
toczystej frazeologii, taki właśnie mit
przedstawiany był często ludziom,
mimo że ci przecież nie wrócili z

zagranicy, lecz sami przeżyli w

kraju lata wypaczeń.
Otóż niewątpliwie, w okresie

1949—1955, sześciolatka posiadała
potężny ładunek atrakcyjności. Ha­
sło uprzemysłowienia musiało mieć
moc przyciągającą dla milionów lu­
dzi w społeczeństwie, w narodzie,
który przegrał straszliwie szybko
wojnę z najeźdźcą, bo brakło mu

przemysłu, który zdolny byłby dać
auta ciężarowe, czołgi, samoloty,
przyzwoitą łączność, motocykle, a

przede wszystkim milionom chłopów
i nie tylko chłopów, uczciwe, nowo­
czesne wyszkolenie i industrialne o-

bycie z maszyną.

(hz)

IV ajbardziej politycznie świadome
warstwy społeczeństwa łączyły

możliwość uprzemysłowienia z no­
wym ustrojem społecznym, z uspo­
łecznieniem, upaństwowieniem środ­
ków produkcji, z władzą ludową. I
to było ogromnie ważne. To było
siłą partii wówczas, w tamte lata.
A treść tych odczuć społeczeństwa
nie była „kłamstwem spreparowa­
nym przez «perfidnych propagandy-
stów»”.

Bieda, w tym, że wtedy nie mó­
wiono całej prawdy o warunkach
industrializacji naszego kraju, nie
mówiono całej prawdy o trudnoś­
ciach z nią związanych, nie zaw­
sze w pełni kompetentni ludzie kon­

struowali plany uprzemysłowienia, ;
nie zawsze plany te skrojone były 1
na siły naszego zmęczonego krwawą <

łaźnią lat 1939—45 narodu. Znaczna i

część społeczeństwa zdawała sobie *

sprawę, że coś nie jest w porządku i
w naszym rozwoju społecznym, a po j
3 stycznia 1953 roku — 27 milio- !
nów Polaków westchnęło ciężko, jak

'

jeden mąż, po wzięciu na swoje bar- ;
ki nowego brzemienia. Ale te ciem- ]
niejsze strony obrazu ówczesnej sy- i

tuacji zakrywano potiomkinadą lu- ;

krowej propagandy, a gdzie brakło

argumentu zastępował go nacisk ad­
ministracyjny.

Kryzys jednak się zbliżał z nieu­
błaganą siłą. Propagandyści poczęli
z niechęcią odnosić się do swej zru-

tynizowanej już umiejętności, szep­
ty wątpiących zaczęły być coraz do­
nioślejsze, kulisy ówczesnej kuch- '

ni politycznej coraz widoczniejsze.
Aż nadszedł okres, kiedy całe spo­
łeczeństwo z najwyższym ożywie­
niem poczęło te sprawy roztrząsać.
Była to krytyka milionów, której
wynikiem mógł być albo październik
warszawski, albo budapeszteński.

Na szczęście obeszło się bez
wstrząsu budapeszteńskiego; możemy
być dumni z tego i powinniśmy też
na tym jak najwięcej skorzystać. A

jeśli tak, to konieczne jest mówienie,
właśnie w przeciwieństwie do lat

minionych, prawdy, nawet ó rzeczach

niepopularnych, nie zawsze miłych.
Tylko wówczas można liczyć na

sukcesy.
A więc trzeba też powiedzieć, że

rozpowszechnienie takiej postawy,
utrwalenie jej w skali społecznej jest
bezsensowne i szkodliwe. Kto, nie

widząc złożoności życia, złożoności

rozwoju społecznego, usiłuje dalej
dukać i drugim wmawiać, że bez­
płodnym wysiłkiem było i jest so­
cjalistyczne uprzemysłowienie kraju,
ten sieje spustoszenie w świadomo­
ści społecznej, ten działa na szko­
dę interesów narodowych.

A tymczasem trzeba zrobić wszyst­
ko, by upowszechnić słuszne prze­
konanie, że socjalizm właśnie po Pa­
ździerniku jest po stokroć większą
niż kiedykolwiek dotąd szansą histo­
ryczną. Nasza wiedza o świecić dzi­
siejszym, nasza orientacja w jego
trudnych sprawach, naprowadza na

nieodpartą niczym prawdę, że kraj
zacofany może dostąpić awansu cy­
wilizacyjnego jedynie przez socja­
lizm. Dlatego nie bez kozery setki

. milionów mieszkańców Azji mówią
i i myślą o socjalizmie. Wiedzą oni
i bowiem 1 czują, że ratunkiem dla
' ich narodów jest to właśnie, co myś-
'

my zaczęli robić i w części już zro­
biliśmy.

jem, a szarą codzienną robotą, o któ­
rej piszemy dziś, teraz, że w tej co­
dziennej robocie nie ma żadnej po­
rywającej perspektywy. Jest w tej
opinii jakaś zdumiewająca obojęt­
ność wobec naszych polskich spraw,
polskich potrzeb, polskich obecnie

istniejących możliwości; jest też w

tej opinii nuta przekonania, że na­
sze społeczeństwo idzie zgodnym
krokiem jedynie wówczas, jeśli na

czele kroczy fakir wygrywający na

piszczałce urzekające melodie.

W polityce* zwłaszcza polskiej,
trzeba unikać fakirów, a widzieć

rzeczy godne uwagi i wysiłku z per
spektywy Pułtuska, Kłodzka, Łuko­
wa, Tarnowa czy Stargardu. Trzeba
budować socjalizm wprowadzając
nowe kultury warzywnicze w Nowo-

sądeczyżnie. Trzeba widzieć socja­
lizm w decyzji załogi Kasprzaka,
postanawiającej przeznaczyć trzyna­
stą pensję na budownictwo mieszka­
niowe. Trzeba widzieć socjalizm w

wysoko cenionych za granicą rozpra­
wach naukowych, pisanych przez
polskich uczonych 1 publikowanych
przez Państwowe Wydawnictwo
Naukowe. I trzeba się tymi sprawami
interesować, rozumieć ich wartość,
widzieć ich związek rzeczywisty z

socjalizmem.
Niech nam nikt nie wmawia, że

ten typ myślenia jest przejęty od po­
zytywistów. To są nieporównywalne
sprawy. Historia nasza nie ma po­
wodu wstydzić się pozytywizmu, ale
w innych warunkach żyli ówcześni
uczeni, pisarze, inżynierowie. Chcie-
li pracą żmudną, skromnym choćby,
lecz pewnym dorobkiem cywiliza­
cyjnym zamanifestować istnienie na­
rodu polskiego, mimo że w niewoli.

Wiązali swe nadzieje z istniejącymi
— ich zdaniem — możliwościami

tkwiącymi w ówczesnym kapitaliz­
mie.

My jesteśmy dziś krajem wolnym,
który świadomie wybiera najlepszą
z istniejących dziś możliwości. Socja­
lizm'nie jest żadnym „złem koniecz­
nym”, lecz dobrem najwyższym,
szartsą wspaniałą, którą wykorzystać
możemy w pełni, w dogodnych dla
nas warunkach, dla dobra naszego i

przyszłych pokoleń. I z tym wiąźe
się nasz optymizm.

Bowóil obywatelskiej ofiarności
Prawie 25 min. zł w ciągu 11 mie-

Bięcy br. wpłacili chłopi na Społeczny
Fundusz Odbudowy Stolicy. Przewi­
duje się, że do końca roku suma ta
wzrośnie o dalsze 2 min. zł. Znaczną
kwotę przekazały też na SFOS dzie­
ci. organizując w szkołach zbiórki
złomu, itp. akcje; uzyskano w ten

sposób 5,6 min. zł, z czego około 30
proc, stanowi wkład uczniów szkół

wiejskich.
Najbardziej szczodrze sypnęli gro­

szem chłopi w tradycyjnym Miesiącu
Budowy Stolicy. We wrześniu i paź­
dzierniku napływające ze wsi wpłaty
na SFOS przekroczyły 7 min. zł. Naj­
więcej chłopskich wpłat na konto
SFOS zanotowały w tym roku po­
wiatowe oddziały w NBP w woj.
łódzkim. Wpłacono tam dotychczas
3,7 min. zł. Niewiele mniej ofiarowa­
li swej stolicy rolnicy mazowieccy.
Wieś lubelska.i kieiecka wpłaciła
łącznie 6,6 min. zł.

Na Ziemiach Zachodnich najlepsze
wyniki zbiórek uzyskał SFOS wśród
ludności rodzimej Opolszczyzny i
Mazur. Jeśli np. z zebranych sum

wypada na jednego mieszkańca wsi:

w woj. białostockim — około 1 zł, a

w łódzkim — ok. 5,5 zł, to w opol­
skim cyfra ta przekracza 6 zł i jest
najwyższa w kraju.

Akcja zbiórkowa na SFOS przebie­
ga najsłabiej w woj. katowickim,
krakowskim i rzeszowskim. Należy
jednak dodać, iż wśród ludności tych
województw przeprowadza się je­
dnocześnie zbiórkę na Fundusz Bu­
dowy Szkół.

SFOS przeznacza zebrane pienią­
dze nie tylko na budowę obiektów
użyteczności publicznej w Warsza­
wie. Część tych ®połecznych fun­
duszów służy wznoszeniu i rekon­
struowaniu obiektów na obszarze
całego kraju- Na przykład w pla­
nie 6-letnim przeznaczono na in­
westycje terenowe (w tym rów­
nież na wsi) 35,4 proc, sum uzy­
skanych ze zbiórek SFOS. Wynio­
sło to około 420 miń. zł. Z pieniędzy
zebranych w roku bieżącym pozosta­
nie dla stolicy tylko 50 proc., a w ro­
ku 1960 inwestycje o znaczeniu cen­
tralnym pochłoną zaledwie 30 proc,
zebranych przez SFOS złotówek.

(AR)

p aździennlk dał możliwość budo-
1 wania socjalizmu (z czym nieroz­

łącznie związany jest awans cywi­
lizacyjny właśnie przez uprzemysło­
wienie) w lepszy sposób, w warun­
kach możliwości wyboru takich me­
tod, jakie nam najbardziej odpowia­
dają.. I to jest zdobycz olbrzymia!

Natomiast wszelkie ułudy w ro­
dzaju spekulacji, że Październik jest
początkiem rozwoju niesocjallstycz-
ńego choć zakamuflowanego socjalis­
tycznym frazesem, są szkodliwym
bzdurzeniem. Podobnie wszelkie na­
dzieje, że Październik natychmiast
da pieczone gołąbki padające wprost
na puste dotąd stoły były naiwno­
ścią. Nie! Po Październiku robimy
i robić będziemy to samo, co przed­
tem, a więc budować socjalizm — tyle,
że inaczej, lepiej. Tę możliwość sa­
mi zdobyliśmy, stworzyliśmy i nie
wolno jej marnować.

Do wszystkiego trzeba nieco wyo­
braźni. Może się komuś wydać, że

jest jakaś przepaść między pprywa-
mi’ entuzjazmu, wstrząsającego w

październiku 1956 roku całym kra-

Ci
ludzie i ich sprawy zawodowe — od­

kąd je poznałam — zawsze niepokoili.
Ci ludzie — bieda ich zawodu była za­
wsze przykrzejsza od jakiegokolwiek

najbardziej mizernego urzędowania._ Oddano
w ieth ręce rzecz delikatną i trochę niespraw­
dzalną w planowaniu — kulturę. Przy tym
wszystkim pełnomocnik od skupu jaj czy
zwierząt - futerkowych miał pełną rację, jeśli
z powagi swego znaczenia pobłażliwie patrzył
na istnienie ich państwowych etatów. Tak

/się utworzył mały świat posad ludzi „z“ —

powiatowych oddziałów kultury. Ludzi, któ­
rzy czasem brali tę pracę, bo ją lubili — lu­
dzi, którzy czasami polubili tę pracę i ludzi;
którzy... Na ich temat dużo było demagogii
nazywanej nie wiem czemu (teraz to dopiero
■Widzę) krytyką.

Zawsze czułam cały ukryty bezwstyd owej
krytyki. Nie można traktować bowiem na

serio rzeczy umownych. Znam wszystkie ila-
sze powiatowe wydziały kultury, choć nigdy
w nich nie zagrzałam miejsca dłużej niż go­
dzinę. Tak się jakoś zawsze składało, że każ­
da rozmowa tutaj wyczerpywała się do cna

po wypaleniu dwóch papierosów. Choć nie,
w Nowym Sączu zdarza się zasiedzieć sposo­
bem zgoła niesłużbowym. Coś tu już można
„zakąsić" i z plotki, i z opinii — niekiedy
wydaje się nawet, że wszechogarniające „u-
rzędowanie" zmienia się w bardziej ludzką
materię działania. W Nowym Targu jest po­
dobnie. Kto zresztą wie, czy nie jest to tylko
regionalizm, który wszystkiemu przydaje od­
miennego tła...?

Ci ludzie... Na ich przykładzie stwierdzono
między innymi niedawno, że jesteśmy naro­
dem, który zatracił poszanowanie kompeten­
cji, zawodu i kwalifikacji. Choć to praiwda,
piszę ją z pewnym ociąganiem. W rzeczywi­
stości robili często i tak ponad, miatrę wy­
magań.

VVydaje mi się, że po samym wyglądzie
’’

pokoju można by zgadnąć bez wywieszki,
że to właśnie wydział kultury. Na pewno nikt
nie decydował specjalnie złośliwie o ieth wy-
bc-ze. Lecz są właśnie takie; małe, zagraco­
ne, brzydkie. Chyba, że ktoś z jego pracow­
ników lubi akurat kwiaty i ryciny — chyba
że komuś z jego pracowników bardzo zależy
na chodniku, metalowym przycisku na biurko

„Wagabunda"
powrócił do kraju

Polonia
przyjmowała nas

bardzo serdecznie
— mówi K. Rudzki

„Wagabunda” zakończył występy
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie.

Zespół powrócił już do kraju, tylko
kilku artystów w drodze powrotnej
zatrzymało się w Londynie, a Ed­
ward Dziewoński, zgodnie z przedwy­
jazdowym planem, pozostaje do sty­
cznia u rodziny w Chicago.

O przebiegu 8-tygodniowego toumóe

.Wagabundy” po Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie poinformował przed­
stawiciela Ayencji Robotniczej, Ka­
zimierz Rudzki.

— Zespół nasz dał w 30 miastach

(mieszkając w tyluż hotelach) 48 wy­
stępów, które oglądało ponad 25 tys.
widzów, przede wszystkim członków

Polonii. Trasa naszego toumóe wyno­
siła 10 tys. km, które przejechaliśmy
w trzech samochodach osobowych.
Jednym z kierowców był Wiesław Mi­
chnikowski, który wypad! w tej roli
równie doskonale jak na scenie. Jaz­
da tak długą trasą pozwoliła nam do­
brze poznać Stany Zjednoczone od

różnych stron.

Wszędzie przyjmowano nas niezwy­
kle serdecznie, występy cieszyły się
wielkim powodzeniem, a recenzje by­
ły żenująco dobre. Do najbardziej u-

danych zaliczamy przedstawienia w

Nowym Jorku, Baltimore, Chicago,
Detroit, Bostonie, gdzie pisano o nas

wzruszająco serdecznie. W Kanadzie

najlepsze były przedstawienia w To­
ronto i Montrealu, gdzie 8 grudnia
zakończyliśmy amerykańskie tournóe.

Przyjazd nasz stał się dużą atrak­
cją w polonijnym świecie artystycz­
nym. Na występ w Nowym Jorku, m.

in. przyszli: Maria Modzelewska, Zo­
fia Nakonieczna, Lucyna Szczepańska
i Jan Kiepura. Powitali nas niezwy­
kle serdecznie. W ogóle cała emigra­
cja polska, bez względu na swe po­
glądy, przyjmowała nasze spektakle
doskonale.

Wydaje nam się, że występy nasze

przyczyniły się do wzajemnego po­
znania się. Jeżeli w podobnych sy­
tuacjach używa się określenia „misja
kulturalna i polityczna”, to w tym
wypadku te słowa są jak najbardziej
na miejscu.

Chyba należałoby rozpoczętą przez
nas pracę kontynuować. Tam z o-

twartymi sercami czekają na zespoły
z kraju. (AR)

mstytut Melioracji 1 Wików

rpastwiskach^celTpodnlesienia Ilości 1 Jakości plonów. Doświadczenia, obser­

wacje I notowania w ponad 500 punKt,ach na terenie całego kraju dotyczą róz-

nych warunków glebowych, klimatycz.no-hydrologlcznych 1 gospodarczo-pro-
dukcyjnych. Na zdjęciu: mgr B. Malczyk przeprowadza destylację roztworów

wodnych torfu.

Ci ludzie...
— i takich tam nieważnych rzeczach. W No­
wym Sączu widziałam nawet dziwny, skąds
przywleczony wieszak z pnia drzewa, który
wyobrażał kota, czy żbika? Każd® inne biuro,
gdzie siedzi się bite osiem godzin ma zasie­
działe kąty — z maszynką elektryczną, pusz­
ką cukru, czajnikiem i szklankami do her­
baty. W wydziałach kultury nie popija się
o ustalonych godzinach gorącej herbaty.
Zdaje się, że jest też tu tylko jedna pieczątka
— żadnych segregatorów, biurek nie zawa­
lają papiery ■— chyba, że ktoś wypisuje na

kratkowanym arkuszu sprawozdanie potrze­
bne na posiedzeniu prezydium. Takie to są
przewaiżnie pokoje powiatowych oddziałów
kultury. Małe, gdzieś na końcu korytarza,
od razu — niemal na pierwszy rzut oka —

jakoby nieważne w hierarchii urzędowania.
Ci ludzie... Myślę nie raz, że poznałabym

ich nawet nie znając twarzy z tych krótkich
wyczerpujących rozmów, na które wystarcza
wypalenie dwóch papierosów. Poznałabym po
braku pewnych podstawowych cech, jakich
nabiera człowiek wygodnie 1 pewnie siedzący
za biurkiem. Nigdy nie zdradzają krzepiącego
samopoczucia przekonania o ważności swego
zawodu, swego przeznaczenia. Kto zna tych
ludzi —- ich mieszczące się najczęściej na

końcu korytarza pokoiki — wyczuje w czym
rzecz. Czy któremukolwiek obywatelowi może

się w nocy np. przyśnić jakieś groźne wezwa­
nie z wydziału kultury? Gdzie tu jakaś wła­
dza, jakaś konkretna robota — bo chyba nikt
„rozsądny" nie nazwie tak łażenia po świe­
tlicach? Ot, „nieroby" — coś jak w wojsku
kategoria D.

I dlatego; ci ludzie nigdy nie dostają talonu
na służbowy motor, rzadko (przypuszczam, bo
nie słyszałam) na słjżbowy rower. Z tym
wszystkim było, nieraz w ich urzędowaniu
coś przejmującego. Gromadzenie w jednej
teczce miesięcznych planów pracy świetlic,
sprawozdań z konkursów, ilości zespołów,

występów... Niekiedy pytałam, chcąc trafić
w sam środek najważniejszego; czy lubią
swoją pracę? I np. młoda, ładna dziewczyna
ubrana z jakąś smykałką, kiwa głową, że tak,
że oczywiście. Ręce miała uwalane atramen­
tem (pisała sprawozdanie na kratkowanym
papierze) podpisywała zezwolenie na zabawę
i opowiadała, że... w terenie zaczynają pra­
cować (przeważnie zaczynają), że młodzież
właściwie chętna, że gdzieś tam jest nawet

zespół chóralny, mandolinistów... Ponieważ
mówiąc to wszystko, była dalej młoda, ładna
i widać było, źe umiałaby się inteligentnie
ubrać, nie wytrzymałam i zapytałam: — czy
lubi tę pracę? Kiwnęła głową, że tak, że

oczywiście. Miała na pewno dużą maturę
i żadnego pojęcia co da się zrobić w życtiu
z czasem między godziną 8. a 15., jeśli nie
urzędować.

statnio świat się u nas trochę palił. W
powiatach organizowały się bez żadnych

poleceń sejmiki kulturalne, zabierali głos da­
wni działacze, przypominano o dawnych sto­
warzyszeniach, kołach, uniwersytetach lu­
dowych.

Toteż do powiatowych wydziałów kultury
należało zajrzeć. Na te oględziny wzięłam ze

sobą taką ot prymitywną ankietę; co który
z wydziałów robi w te'j chwili, jaką prowadzi
akcję. Brzesko, Bochnia, Nowy Sącz, Chrza­
nów, Oświęcim, Wadowice — gdzieś przy Ol­
kuszu zmiarkowałam, że jeździć do dalszych
następnych, znaczy nie mieć’ krzty wyobraźni
i umiejętności wnioskowania. Zastałam te
same pokoiki — ludzi znajomych. Moją nie­
wyszukaną ankietą wprawiałam ich w kło­
pot. Rozumiałam; jak tu pozbierać sens tych
wszystkich drobnych dni, podobnych, jak
ziarnka słonecznika? Zapamiętałam więc
tylko, źe na świecie istnieje w tej chwili
akcja wprowadzania nowej zasady pracy
świetlicowej. Nie etatowej już, a społecznej,

opartej o system premii, nagród, wyróżnień.
Odkładałam więc szybko ankietę na bok i roz­
mowa schodziła na ton swobodny, znowu koń­
cząc się po wypaleniu dwu papierosów.

Nie były to rewelacje. A jednak gdzieś w

milczącej przedtem uparcie, obojętnej wsi
powstawał jakby z długo tłumionej potrzeby
zespół teatralny, chór, kapela —, odzywała
omijana świetlica, powracali ludzie, którzy
długo się nie liczyli. Reaktywowały się na­
zwy, które kiedyś świadczyły o potrzebie
i szukaniu własnej drogi działania oświato­
wego. Od tych faktów samodzielności terenu,
który teraz sam się domaga, decy­
duje, wybiera i inicjuje, dziwnie—
zdawało się— pustoszał, malał, robił się nie­
potrzebny powiatowy wydział kultury. Jakby
ze swoją pieczątką i sprawozdaniami znalazł
się nagle poza nurtem wzbudzonej fali ludz­
kiego działania.

Ale to nieprawda. Zmieniły się nareszcie
role. Nie było sensu przeprowadzać tej pod­
chwytliwej ankiety, która niby to miała ob­
wieścić, źe w małych pokoikach, wśród zna­
nych ludzi w niczym nie zmienił się stary,
nienajlepszy obyczaj urzędowania.

Jest tak jak powinno być. Bez misji, wiel­
kiej polityki i' odpowiedzialności dziejowej.
Do wydziałów kultury przychodzi się (obec­
nie) po zezwolenie na zabawę, zatwierdze­
nie szt-ki, po literaturę fachową i doradę.
Wydział kultury zaś opiniuje pracę tej
czy innej placówki, stara się o instruktaż

artystyczny — no, w końcu nie będę tu ukła­
dać jakiegoś nowego „statutu". Robią to już
powoli, raczej na instynkt — same.

Objechałam sporo tych dawnych państwo­
wych placówek wszechdziałania kulturalnego.
Z ankiety wyszły co prawda „nici", ale to

dlatego, że nie znałam dokładnie nowej sy­
tuacji kulturalnej terenu. Jeśli zachodzą w

nim jakieś fakty i wydarzenia dzieje się
to na prawach właściwie autorskich. Wy­
działy kultury powiinny umieć tylko te fakty
uprawomocnić — im mądrzej, tym dla auto­
rów szczęśliwiej.

W każdym razie mam niejaką nadzieję, źe
może z czasem pracownicy powiatowych wy­
działów kultury zaczną także dostawać ta­
lony na służbowe rowery — może, może
nawet na motory...

M. SZELINGOWSKA

Smacznego...
Takie smakołyki przygotowały na święta Zakłady im. „22 Lipca" W

Warszawie.
fot. CAF — Grzęcla-Uchymiak

Eustachy Białoborshi

Rakietą fotonową
-na Księżyc

Z okazji świątecznych ferii do­
bre babcie opowiadają zazwy­
czaj małym dzieciom piękne

bajki. Niniejsza opowieść będzie też
piękną baśnią, choć mówić będzie o

rakietach i o podróżach do gwiazd.
W wieku energii atomowej i po wy­
rzuceniu w przestrzeń dwu sztucz­
nych satelitów sprawa podróży prze­
strzennych nie jest chyba bajką. A
jednak — będzie to przecież niezisz-
czalna baśń, której na imię rakie­
ta fotonowa i podróż z szybkością
zbliżoną do szybkości światła. Zresz­
tą — oceńcie sami...

Dziś już każdy wie, co to jest ra­
kieta. Spala się w komorze silnika
jakieś paliwo, do tyłu wybucha
smuga rozpalonych gazów, a rakie­
ta pomyka naprzód. Nie inaczej, jak
zabawka podczas wianków — rakie­
ta chińska.

Ale obecne paliwa są mało efek­
tywne. Gazy spalenia wylatują za

powoli, rakieta nie może nabrać od­
powiedniej prędkości — i dlatego
jeszcze nie zalecieliśmy na Księżyc,
choć mamy na to wielką ochotę.

Entuzjasta rakietowy powiada:
spróbujmy użyć jako paliwa — świa­
tło! Z nauki o świetle wiadomo, że
promienie światła, opuszczające swe

źródło, wywierają na nie pewien na­
cisk. Wyobraźmy sobie wielki re­
flektor lotniczy, ustawiony na ło­
dzi. Gdy go zapalimy, światło „wy­
bucha” w jedną stronę, a łódź z re­
flektorem pod wpływem odrzutu po­
winna zacząć poruszać się w stronę
przeciwną. Tak przynajmniej mówi
teoria.

Już stary Newton uważał promie­
nie światła za strumienie bardzo
drobniutkich ciałek, które wylatują
z ciała świecącego. Można tedy świa­
tło uważać w tym przypadku za swe­
go rodzaju „gaz”, który powinien
wytwarzać siłę odrzutu ru kierunku
przeciwnym do ruchu światła opu­
szczającego reflektor. Tak też jest
— bez żadnej wątpliwości. Światło
może i musi wywierać tego rodzaju
nacisk. Ale — niestety — wielkość
siły odrzutu jest zawisła nie tylko
od szybkości, która u światła jest
olbrzymia, lecz także od masy poru­
szającej się substancji. Masa zaś
owych newtonowskich korpuskuł
świetlnych, zwanych obecnie foto­
nami, jest znikomo mała. Jak jest ta
masa mała, mówi nam wzór Ein­
steina E — mc2. Ale że to idą świę­
ta, więc nie bawmy się w matema­
tykę. Powiedzmy inaczej. Słońce
rzuca na Ziemię olbrzymią ilość pro­
mieniowania cieplnego i świetlnego,
którego wartość w jednej sekundzie
odpowiada jakimś tam bilionom ton

spalonego węgla. A tymczasem — li­
cząc na wagę — w ciągu sekundy
spada na Ziemię zaledwie dwa kilo­
gramy energii promienistej Słońca.

Światło tedy posiada masę bardzo
małą i dlatego jeszcze żaden reflek­
tor, nawet rzucający miliony „świec”
światła, nie poruszył się do tyłu ani
o ułamek milimetra. Toteż rakieta

fotonowa, która -będzie mieć masę
znacznie większą, niż największy re­
flektor, będzie musiała w swym sil­
niku fotonowym produkować bardzo
wiele tych fotonów. Jednakże z do­
mowego doświadczenia z fabryką
fotonów w postaci żarówki elektry­
cznej wiemy, iż może dziesięć razy
więcej wytwarza się w niej ciepła
niż światła. Toteż silnik fotonowy
nie będzie podobny do żarówki, czy
do zwyczajnego, choć bardzo wiel­
kiego reflektora elektrycznego. Trze­
ba jakoś tak fabrykować te foto­
ny, żeby ich ciepło przypadkiem nie
stopiło rakiety, jeszcze zanim pojazd
zdoła się poruszyć.

Z fizyki wiadomo, źe przez zde­
rzenie się „cząstek” z „antyczą-
stkami” — powstają fotony.

Wobec tego w rakiecie fotonowej
trzeba założyć naprzód wytwórnię
takich cząstek, obdarzonych prze­
ciwnymi ładunkami elektrycznymi,
np. elektronów zwyczajnych, czyli
ujemnych, oraz dodatnich. Jak. to

można robić — to inna sprawa, któ­
ra nie należy do bajki. Gdy teraz
owe cząstki i antycząstki za pomocą
odpowiednich przewodów skieruje­
my w ognisko reflektora, to przez
zderzenie się takich dwu prądów
rozpocznie się wytwarzanie fotonów.
Powstanie coś jakby olbrzymi re­
flektor, wyrzucający ogromne snopy
światła, wytwarzanego zdała od
korpusu pojazdu i bez materialne­
go z nim połączenia. Reflektor do­

skonale odbijający światło będzie
zarazem ekranem, przyjmującym na

siebie nacisk wywierany przez fo­
tony, który będzie przenosić się na

korpus pojazdu fotonowego i wpra­
wiać go w ruch.

A gdy rakieta fotonowa uzyskał
prędkość dziesiątków albo i setek
tysięcy kilometrów na sekundę, bę­
dziemy mogli puścić się w drogę na­
wet do gwiazd stałych, odległych od
nas o wiele bilionów kilometrów.
Zwykłą rakietą „chemiczną”, taką,
która wyrzuca satelity, trzeba dzie­
siątków tysięcy lat, żeby dostać się'
w pobliże choć najbliższej gwiazdy
stałej, która po łacinie nazywa się
„Proxima Centauri”. Rakietą foto­
nową — podróż międzygwiazdowa
tam i z powrotem - da się „załatwić”
w ciągu niewielu lat, a w każdymi
razie za życia jednej generacji astro-,
nautów.

szystko to wygląda bardzo ła­
dnie i warto o tym przez świę­
ta pomyśleć, ale nie widać

wcale zapowiedzianej bajki. Prze­
cież to są sprawy nauki i techniki
— nie ma w tym żadnej fantazji czy
po prostu „bujania”!

Aby zobaczyć naszą bajkę, musimy
coś powiedzieć o... bombie atomo­
wej! Taka bomba, która zniszczy­
ła Hiroszimę, nazywa się „nomi­
nalną” i ma moc wybuchu 20 000
Ton TNT (najmocniejszy chemiczny
środek wybuchowy). Natomiast
bomby wodorowe, nieograniczone co

do swej wielkości mogą być znacz­
nie większe. Tzw. „superbomba H”

(40-megatonowa) jest dwa tysiące
razy mocniejsza od jednej bomby
nominalnej. Trudno sobie wyobrazić
coś tak potwornego! A jednak ta­
kie bomby są już wytwarzane i pró­
bowane.

Tutaj wracamy do naszej rakie­
ty fotonowej. Jej silnik, jak. każdy
inny silnik, musi posiadać pewną
moc, czyli co sekundę wytwarzać
określoną ilość energii, żeby pojazd
rakietowy mógł spełniać swe zada­
nie. Dla przykładu można przypom­
nieć, że rakieta niemiecka V-2 mia­
ła silnik o mocy 355 000 koni me­
chanicznych!

Ta rakieta była niewielkim, jak
na dzisiejsze czasy, pociskiem rakie­
towym o masie około 12 ton. Rakie­
ta fotonowa, ta, co ma jechać do
gwiazd, będzie mieć masę tysięcy
ton, a prędkość jakieś 100 000
km/sek. Ileż będzie wynosić rftoc
jej silnika?

Jeżeli masę rakiety ograniczymy
do tysiąca ton a prędkość ruchu do
100 000 kilometrów na sekundę, to

pojazd taki będzie posiadać energię
kinetyczną równą energii 60 milio­
nów bomb nominalnych albo też
energii 30 tysięcy superbomb H
(HOMT)I

Pytanie brzmi: jaki silnik i z cze­
go zdoła wytworzyć tyle energii?
Ponieważ jednak mieliśmy opowie­
dzieć bajkę (choć naukową), więc
pytanie to pozostawiamy bez odpo­
wiedzi.

E. BIAŁOBORSKI

A to ciekawe...
MIŁOŚĆ WSCHODU

W górach półwyspu Izu (Japonia) zna­
leziono niedawno zwłoki mandżurskiej
księżniczki Hui-szeng 1 Jej przyjaciela —

studenta japońskiego. Młodzi kochanko­
wie zapowiedzieli, że popeinią samobój.
stwo, jeśli matka księżniczki nie zgodzi
się na ich małżeństwo. Kiedy młodzi znik­
nęli, przerażona matka ogłosiła przez ra­
dio, że zgadza się na ich prośbę. Było
już, niestety, za późno.

TYLKO W AMERYCE

W miejscowości Tulsa (Oklahoma) dwio

złodziejki ukradly teczkę skórzaną w du­

żym sklepie. Ponieważ, po bliższych o-

ględzinach, teczka im się nie spodobała

wróciły do sklepu prosząc o zwrot 14 do­
larów. Właściciel sklepu nie miał jednak

poczucia humoru i dolary przeliczył ną

miesiące więzienia. (AR)
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Kolumbowie piękna
My tu do was z szopą idzie­
my, dziady i draby, i gwiaz­
dę błyszczącą i turonia ma-

i my.
Rzeczywiście turoń strasznie szczę­

ką kłapie, dzieciaki straszy, gwiaz­
da też ślicznie odrobiona — małe
arcydziełko sztuki ludowej. Chłopcy
poowijani w warkocze słomy wyglą­
dają jak dziwaczne chochoły. W tych
okolicach mają specyficzne kształ­
ty i turoń jest jedyny w swoim
rodzaju i szopka ludowa charakte­
rystyczna. Stare tradycje — ciekawy
przejaw bogatej, sztuki. W jednych
okolicach wygasają jej ogniska, w

innych jeszcze się tlą, dając bajecz­
nie kolorowe odblaski.

U ich płomieni, jak dobre We-
stalki czuwają pracownicy Państwo­
wego Instytutu Sztuki, z sekcji Ba­
dań Plastyki Ludowej, ocalają od
zapomnienia piękno, są po trosze

współczesnymi Kolumbami odkry­
wając nowe, nieznane lądy ludowej
sztuki i jej twórców.

Wydobyte z mroków

zapomnienia
Sekcja Instytutu powstała w 1947

r., a więc obchodzi mały jubileusz —

dziesięciolecie. Kilka niewielkich
pokoików przy ul. Karmelickiej po­
mieściło całą Polskę. Są tu barwne
wycinanki łowickie i białostockie
tkaniny, eksponaty z Mazur, Kujaw
i Rzeszowszczyzny; świątki i malo­
wanki na szkle. 43.683 archiwalnych
pozycji, 10 tysięcy zdjęć. — Po tym
królestwie oprowadza nas kierow­
nik sekcji, znany etnograf, prof. dr
Roman Reinfuss. . Sekcja obejmuje
wszystkie dziedziny ludowej plasty­
ki na obszarze całego kraju. W cią­
gu dziesięciu lat przebadano 3/5 te­
renu państwa.

Na biurku mapa Polski obsiana
jak makiem kolorowymi kółeczkami.
Jest ich bardzo dużo. To miejsca,
do których dotarli etnografowie.
Większymi zaznaczone są letnie o-

bozy, z których pracownicy Insty­

tutu robili wyprawy w teren, drob­
niejsze — to desanty małych grupek
penetracyjnych.

Bogate i różnorodne są plony prze­
prowadzanych badań. Zebrano wie­
le ciekawych materiałów z zakresu
ludowej architektury, zdobnictwa,
wnętrz, tkactwa, ceramiki, zabaw-
karstwa, plastyki w obrzędach, nie
mówiąc już o malarstwie, rzeźbie,
drzeworycie. Oto wydobyte z mro­
ków komory piękne malowane
skrzynie, oto drzeworyt świadczący
o wielkim talencie ludowego arty­
sty. Wydobyto równidż z posypanych
kurzem ksiąg ze stosu obrazów jego
nazwisko, postać. Dotąd sztuka lu­
dowa uchodziła za anonimową. Nie­
znani twórcy przydrożnych świąt­
ków, bezimienni rzeźbiarze, wiejskie
powsinogi. Tymczasem przecież wie­
lu z nich to nieprzeciętni artyści.
Wydobywają ich z mroków zapom­
nienia pracownicy Instytutu. Pod­
czas tegorocznego obozu odkryto
nieznanego wybitnego rzeźbiarza
Rzeszowszczyzny — Gąsiora. Po­
szukiwania w Leżajsku, o którym
było wiadomo, że mieścił się tu o-

środek malarski, przyniosły bogate
wyniki. Znaleziono bardzo ciekawe
prace Ksawerego Stankiewicza, m.

in. rzadkość — drzeworyt z XIX
wieku. Badania jednej tylko okolicy
odkryły jedenastu rzeźbiarzy.

Dla nas nie ma złych dróg
W czasie swych wędrówek po Pol­

sce krakowscy etnografowie pood-
krywali wiele dziś już rzadkich o-

środków malowania skrzyń. W pół­
nocnej części kraju natrafiono na

ciekawą technicznie, piękną produk­
cję dywanów dwuosnowowych. W
Kańczudze odkryto ośrodek wyro­
bów koronkarskich. Sztuka ta wy­
wodzi się od czasów Egiptu.

Osobna, ą zapomniana dziedzina,
to kowalstwo artystyczne. Wygasły
już paleniska starych kuźni, w któ­
rych mistrzowie miecha i kowadła
wykonywali prześliczne sztukaterie,
zdobnictwo w żelazie. Ze strychów,
z komórek, ze starych skrzyń nie­
zmordowana grupa prof. Reinfussa
wydobywa na światło dzienne cen­
ne zabytki, tropi po świeżych nieo-
stygłych jeszcze śladach starą sztu­
kę ludową.

Po bezdrożach Bieszczad, przez
rzeki i bagniska Mazur, przecinając
lesiste Gorce, idą krakowscy etno­
grafowie w poszukiwaniu ukrytego
za opłotkami, na zapieckach, w przy­
drożnych kapliczkach — piękna ro­
dzimej sztuki. Dla nich nie ma złych
dróg. Docierają do najodleglejszych
krańców kraju, zaglądają do alkie­
rzy i starych młynów, do akt pa­
rafialnych i do lepianki garncarza,
wypytują starych ludzi o zmarłych
już twórców; z okruchów wiadomo­
ści, ze strzępów zapisów, z zakurzo­
nych obrazów i rzeźbionych figurek
odczytują i wydobywają na świat
twórczość ludowych artystów. Zin­
wentaryzowano wiele cennych za­
bytków wiejskiej architektury —

niektóre z nich pamiętają wiek
XVIII. Prowadzą ścisłe badania, na

podstawie których prof. Reinfuss
wraz ze swymi pracownikami wydał
szereg ciekawych publikacji.

Etnograficzna
„detcktywistyka1*

Czasem w swych wyprawach na­
potykają etnografowie na zagadki,
których rozszyfrowanie wymaga
iście detektywistycznych umiejętno­
ści. Tu za przykład może posłużyć
„rozpracowanie" ośrodka malarskie­
go w Skulsku. Wiadomo, że było tu

niegdyś skupisko malarzy. Niestety
w okolicach Skulska nie natrafiono
na żaden ślad. Natomiast na Podla­
siu spotkano obrazy pochodzące z

innego niewiadomego jeszcze rejonu.
Druga grupa obrazów o podobnych
cechach wystąpiła w Łowickiem.
Zaczęto na mapę nanosić szlaki, na

których odnaleziono obrazy. Po nit­
ce do kłębka odkryto drogi, które
prowadziły do... Skulska. Tędy w

kraj biegły szlaki handlarzy skul­
skich którzy przewozili obrazy. Zo­
stała '

rozszyfrowana tajemnica bo­
gatego ośrodka malarskiego.

Innym razem na Podlasiu zaczęto
znajdować skrzynie kujawskie. Skąd
u miejscowych artystów wzory z od­
ległej części Polski? Zagadka wyja­
śniła się dopiero w rok później. W
miasteczkach kujawskich etnografo­
wie dowiedzieli się, że kilku miej­
scowych stolarzy przeniosło się na

Podlasie. Oczywiście zabrali ze sobą
wzory ludowej sztuki swego rejonu.

W służbie współczesności
Takie wyniki są możliwe jedynie

przy systematycznie prowadzonych
przez całą grupę pracach badaw­
czych. Przed wojną nasi etnografo­
wie działali w pojedynkę od przy­
padku do przypadku, po partyzanc­
ku. Co więcej: obecnie ani nawet
w krajach demokracji ludowej, ani
w krajach skandynawskich, ani w

Niemczech czy Francji nie prowa­
dzi się na taką skalę prac związa­
nych ze sztuką ludową. A więc kra­
kowską sekcja Państwowego Insty­
tutu Sztuki może się poszczycić
wspaniałymi wynikami nie tylko w

skali krajowej, lecz również i zagra­
nicznej. Etnografowie z wielu kra­
jów proszą o radę 1 wskazówki, o

wzory. Słowacy, Łużyczanie chcą
zakładać u siebie podobne ośrodki.

Na co się przydają tego rodzaju
badania? — Instytut nie ogranicza
się do czysto naukowych problemów.
Z odkryć korzystają przede wszyst­
kim muzea regionalne. Zakupują
ciekawsze eksponaty, prowadzą do­
robek artystyczny całych nieraz po­
koleń.

CPLiA czerpie wzory — na przy­
kład wierne modele skrzyń ludo­
wych, makat, malowanek. Biura
Projektów korzystają ze zbiorów ar­
chiwalnych. A zakład architektury
w krakowskiej Politechnice nawią­
zał bliską współpracę z placówką
Instytutu.

Barwne piękno sztuki ludowej, od­
krywane co dzień w żmudnych ba­
daniach, wzbogaca skarbiec narodo­
wej kultury, ukazuje twórczość nie­
znanych dotąd wielkich artystów,
która zaczyna lśnić świeżym bla­
skiem, ocalona od zapomnienia przez
grupę krakowskich Kolumbów —

etnografów.
JACEK ŻUKOWSKI

Trzej Królowie — rzeźba Jana Lnmęclclego (Dąbrowa Zielona p. Ra­
domsko). Patrz artykuł obok.

Na krakowskim podwórku
wydawniczym

Krakowskie Wydawnictwo Li­
terackie przygotowało szereg cen­
nych poizycji wydawniczych, któ­
rych przegląd drukujemy w na­
dziei, że Czytelnicy nasi zechcą
skorzystać zeń przy czynieniu „u-

pominkowych" zakupów.

Raz literat młody jeden
Chciał laur zdobyć stante pede.
Lecz tu upadł humor waści.
Boś do pede — dodał — raści.

Zacytowana fraszka ukazała się
niedługo po pierwszym wydaniu
książki Stefana Kisielewskiego
„Sprzysiężenie". Nie można po­
wiedzieć jednak, by rzeczywiście
ta olbrzymia powieść dotycząca
zawiłych spraw człowieczego
wnętrza była aż tak drastycznie
poświęcona sprawom poruszonym
we fraszce. W każdym razie
książkę Kisielewskiego warto po­
znać, chociażby dla przekonania
się, że autor jest o wiele lepszym
felietonistą i reportażystą niż

powieściopisarzem...
*

Stefan Otwinowski przypomina
swoje świetne czasy publicystycz­
ne wydając „Wspomnienia", któ­
re są zbiorem jego interesujących
artykułów z „KUŹNICY". Nieco
mniej ciekawe są reportaże al­
bańskie i krajowe. Ale w takim
razie można wybierać.

Henryk Markiewicz znany pol­
ski teoretyk i historyk literatury
wydał zbiór rozpraw krytycznych
„Tradycje i rewizje". Do najcen­
niejszych rozpraw zawartych w

tym tomie należy „Dyskusja
o rea1izmie". Jużnierazpod­
kreślaliśmy konsekwencję Wyda­
wnictwa Literackiego w. wydawa­

niu zbiorów rozpraw krytycznych.
Tym bardziej więc należy się cie­
szyć, że Markiewicz — autor pio­
nierskich prac o realizmie, twór­
czości Bolesława Prusa, doskona­
ły interpretator' twórczości Że­
romskiego — wydaje nową
książkę.

*

„Bakakaj" to tytuł zbioru opo­
wiadań Witolda Gombrowicza,
autora „Ferdydurke". Gombro­
wicz, jeden z największych wro­
gów naszych przywar i przywa-
rek interpretacyjnych oraz szty-
wniackich zabiegów, tak pisze w

zakończeniu swego opowiadania
pt. „Bankie t“:

„I arcyszarżując na czele arcy.
hufca swego arcykról przetoczył
się w pomroce nocy!"

Co wam, drodzy Czytelnicy,
przypomina to zdanie? No, przy­
pomina nam wszystkie arcyzami-
łowania, błędy, błędziki, hulajdu-
sze, przełomy i bicie w bębny...

*

O roku 1363 Piotr Choynowski
pisze interesująco w swojej „Ku­
źni", z dużą swobodą obracając
się między zręcznie budowanymi
dialogami, postaciami. Powieść ta
— najlepsza, jeśli chodzi 0 po­
wieści z lat 1861—63 — cieszyła
się zawsze od roku jej druku w

roczniku 1918 „TYGODNIKA
ILUSTROWANEGO1' dużym po­
wodzeniem u czytelników.

*

O tym, że ukazała się „Czwarta
księga przygód Koziołka-Matol-
ka" Makuszyńskiego i Walenty­
nowicza w ogóle nie piszę, bo to,
panie dzieju, wszystko rożkupili,
rozdrapali...

O. J.

24 grudnia 1798 r. urodził się Adam Mickiewicz

Woda z
iedawny Rok Mickiewiczowski

TM zogniskował na nowo dążenia, aby
postać naszego największego poety
stała s.ię jeszcze bliższa społeczeń­
stwu. Utwory, które powstały w tym
okresie, na nowo wypełniły życiem
świat miniony, rozsźerzyły, wzboga­
ciły wiedzę o Mickiewiczu. Otrzy­
maliśmy dwie książki Teofila Sygi
pt. „Te księgi proste" i „Pana Ada­
ma dzień powszedni", a przed kil­
koma tygodniami pojawiła się jesz­
cze jedna — „Woda z Niemna", któ­
ra, jak klamra, zamyka dotychczaso­
wy cykl mickiewiczowski Sygi.

Jest to zbiór opowiadań, z któ­
rych jedno nosi nazwę „W oda z

Niemna” i stąd tytuł zbiorku.
Na pierwszy rzut oka można by są­
dzić, że są to nowele typu biograficz­
nego. Wrażenie to jednak jest pozor­
ne, stylizacja ich jest tak oryginalna,
że trudno jest sklasyfikować ją we­
dług jakiejś utartej formuły.

Oryginalność ich polega przede
wszystkim na tym, że. bohaterem o-

powiadań nie jest, a przynajmniej
nie zawsze i nie przede wszystkim
— Mickiewicz, lecz postaci z jego
otoczenia. Czasami, jak np. w opo­
wiadaniu„Mat.ka" i „Spo-
tkanie" są to postaci współ­
czesne nam, więc chronologicznie
nlezwiązane z Mickiewiczem. Osno­
wą tych nowel są myśli i przeżycia
ludzi, dla których Mickiewicz był
nie tylko wielkim twórcą, ale i kimś
nieustannie obecnym, przenikającym
ich dzień powszedni, kimś, do kogo
odnosili wszystkie swoje sprawy,
kto patronował ich krokom i wy­
słuchiwał głosu ich serca.

Czytając te i inne opowiadania
zbiorku niejednokrotnie zadawałem
sobie pytanie, czy akcja ich jest au­
tentyczna, czy zdarzenia opisane w

nich są prawdziwe? Przemawia za

tym przede wszystkim urzekający
klimat tych utworów. Skąd dałby się
wyczarować ich język — melodyjny,
przyprószony leciutką patyną archai-
zacji, przywodzący na pamięć tak
bardzo tamte dzieje, że z trudnością
wraca się potem do rzeczywistości
— gdyby opierał się tylko na fik­
cji, na wyobraźni? A jednak z nie­
małym zdziwieniem przeczytałem w

odautorskim posłowiu, że elementy
prawdy historycznej przeplatane są
tu elementami fantazji, osnutej na

domysłach.
Harmonia wątków autentycznych

z wątkami zmyślonymi jest dosko­
nała; może dlatego, iż wyobraźnia
autora karmiła się tak długo i tak
żarliwie dokumentami tamtej epo­
ki. że wchłaniała tak nienasycenie
atmosferę tamtych pamiętników, ko­
respondencji, zapisków, tak że po­
tem wszystko, co powołała do życia
przesiąknięte już było tamtym na­
strojem i przybierało kształt tamtych
wzorów. Może właśnie niepokojący
urok tych opowiadań należy za­
wdzięczać temu, że zrodził je nie
tylko mozolny trud szperacza - bi­
bliofila rozkochanego w starych dru­
kach, badacza zdarzeń przeszłych,
lecz również intuicja, wyczucie, do­
mysł czerpany z legend...

Ostatnio wydany tomik uzupełnia
jak gdyby dwa poprzednie, w któ-

| rych „szkiełko i oko” dominowało
bardziej władczo. „Te księgi proste"

. obrazujące dzieje pierwszych poi-

Niemna
skich wydań utworów Mickiewicza
największy mickiewiczolog polski —

Stanisław Pigoń ocenił w sposób nie
pozostawiający wątpliwości co do ich
rangi naukowo- badawczej.

Mniej naukowy, bardziej anegdo­
tyczny charakter ma druga książka
o Mickiewiczu pióra Sygi pt. „Pana
Adama dzień powszedni", jakkol­
wiek również ona powstała z długo­
letnich wędrówek po bibliotekach i
antykwariatach, z niestrudzonych
wertowań starych wspomnień," li­
stów, rycin, portretów, wszystkiego,
co w jakikolwiek sposób mówiło o

Mickiewiczu. „Pana Adama dzień po­
wszedni" rozchwytany został przez
tych, którzy pragnęli poznać wszyst­
kie — od najbłahszych do najdonio­
ślejszych — szczegóły dotyczące syl­
wetki Mickiewicza, jego upodobań,
gustów, przyzwyczajeń, usposobienia
itd., aby nic, co łączy się z jego oso­
bą, nie zostało okryte niepamięcią.

Dla mnie najmilsza z tych ksią­
żek jest „Woda z Niemna", choć
więcej mówi o ludziach z kręgu
świata poety, niż o nim samym. Ten
właśnie ślad wydaje mi się najbar­
dziej wymowny chyba dlatego, że po
tropach oddziaływania na innych
najdalej możemy dotrzeć w naszym
szukaniu prawdy o każdym wielkim
twórcy — jak zresztą o każdym czło­
wieku. ;

ZOFIA KZEPI.lNSKA

Szkoły przysposobienia
rolniczego

zdały egzamin
Na początku bieżącego roku Mi­

nisterstwo Oświaty zorganizowało
eksperymentalnie 55 szkół przyspo­
sobienia rolniczego dla młodzieży,
która ukończyła 7 klas szkoły pod­
stawowej. Od listopada br. czyn­
nych jest już 728 takich szkół, gru­
pujących z górą 20 tys. młodzieży,
w tym 40 proc, dziewcząt. W mie­
siącach zimowych w szkołach tych
prowadzone są zajęia. teoretyczne,
zaś w pozostałym okresie roku nau­
czyciele odwiedzają swoich uczniów
w ich gospodarstwach i udzielają im

instrukcji. Formą sprawdzania na­
bytych przez uczniów wiadomości są

konkursy np. konkurs rolniczy, ho­
dowlany itp. Jak wynika z analizy
działalności pierwszego okresu pracy
szkół przysposobienia rolniczego
zdały one w pełni egzamin. Szkoły
te w przyszłości stać się powinny
bazą dla wprowadzenia na wsi obo­
wiązku powszechnego dokształcania
młodzieży do lat 18.

W chwili obecnej Ministerstwo O-
światy nie zamierza na razie zwięk­
szać liczby szkół przysposobienia
rolniczego, natomiast dążyć będzia
do ich umocnienia i należytego wy­
posażenia. Chodzi m. in. o wyposa­
żenie tych szkół w maszyny rolni-
cię, maszyny do szycia (ważne ze

względu na dużą frekwencję dziew­
cząt w szkołach), i urządzeń gospo­
darstwa domowego.

(aw)

PREZYDIUM
DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ

NOWA HUTA
w KRAKOWIE, ul. KAROLA MARKSA nr 2

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko
ARCHITEKTA DZIELNICOWEGO.

Wymagane kwalifikacje: 1) wyższe studia ar-

chitektoniczno-budowlane, 2) 3-letnia praktyka
na stanowisku architekta.

Warunki płacy i pracy do omówienia na miej­
scu. — Zgłoszenia osobiste względnie składanie
ofert w Dziale Kadr Prezydium — pokój nr 71,
II p. — DO DNIA 10 STYCZNIA 1958 r.

PRZETARGI

ODDZIAŁ TRAKCJI K. P. w KRAKOWIE

ogłasza I przetarg ograniczony
NA SPHZłSDAŻ

1) SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO „Chevrolet"
typ USA, 1,5 ton,

2) SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO „GAZ"
typ AA, 1,5 ton.

Wymienione samochody można oglądać w Od­
dziale Trakcji K. P. Dział Napraw Samochodów
w Krakowie, ul. Mogilska 97, od dnia 27 grud­
nia 1957 r. włącznie do dnia 4 stycznia 1953 r.

w godzinach od 8 do 11.
Przetarg odbędzie się w dniu 8 stycznia 1958 r.

o godzinie 9.
Reflektanci złożą wadium w wysokości 10 proc,
od ceny wywoławczej .ad 1) 3,240, ad 2) 3,000 zł.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, organizacje społeczne,
osoby fizyczne i przedsiębiorstwa nie uspołecz­

nione.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

DZIEKANAT WYDZIAŁU LEKARSKIEGO
AKADEMII MEDYCZNEJ w KRAKOWIE

podaje do wiadomości, że w dniu 15 stycznia 1958
r. (środa), o godz. 13.30 w gmachu Akademii Me­

dycznej, ul. św. Anny 12, sala nr 5

odbędzie się
OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ.

OB. LEK . DEŃT.
BOGUSŁAWA HORODYSKIEGO

p. t. „Doświadczalne wywoływanie zmian para-
dontopatycznych w przyzębiu królików”.

Prcmotor Doc. Dr Józef Wodnleokl.
Referenci: Prof. Dr Krzywicki 1 Prof. Dr J. ko-

walczykowa.
Z pracą i opinią referentów można zapoznać się

na miejscu w Dziekanacie Wydziału Lekarskiego.

PRACOWmCY POSZUKIWALI

PORTIERA zatrudni Wojewódzka Hurtownia
Wyrobów Przemysłu Chemicznego w Krakowie,

Rynek Gł. 17. — Wynagrodzenie wg. umowy.
_________

~

______________

K-6940

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
(do nadzoru robót ogólno budowlanych na obiek­
tach inwestycyjnych), INŻYNIERA lub TECH­
NIKA ELEKTRYKA (sieciowca), zatrudni na­
tychmiast Zakład Sieci Elektrycznych Tarnów,
ul. Nowy Świat nr 3. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia i Płacy od godz. 7 do 15. Wa­

runki płacy do omówienia na miejscu.
_ _________________________

K-6948

MECHANIKÓW PRECYZYJNYCH wysoko­
kwalifikowanych do napraw aparatów geode­
zyjnych, fotograficznych, medycznych, zatrud­
ni Spółdzielnia Pracy „Precyzja" — Kraków,

________

ul. Długa 5 — teł. 557-11.

INŻYNIERA GÓRNIKA względnie SZTYGARA
zatrudni natychmiast na budowie w woj. rze­
szowskim — Krakowskie Zjednoczenie Wodno
Inżynieryjne. — Warunki płacy do omówieni,
w Dziale Kadr — Kraków, ul. Grzegórzecka 59.
_______________________

K-6836

Wysokokwalifikowanego INSTRUKTORA RA­
CHUNKOWEGO i REWIDENTA zatrudni Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego
w Krakowie. — Wymagany staż pracy i znajo­
mość księgowości rejestrowej. — Zgłoszenia u

Głównego Księgowego — ul. Lubicz 9, II p'
ROBOTNIKÓW-ŁADOWACZY, oraz WOŻNT
COW do transportu konnego przyjmie natych­
miast Spółdzielnia Pracy Transportowo-Spe-
dycyjna „Zespół" w Krakowie, Pi. Domini­

kański 1, I p. — Płaca akordowa wg obowią­
zujących stawek. K-6888

Unieważnienie pieczęci.
Zarząd Gminnej Sp-nl „Samopomoc Chłopska”

w Jerzmanowicach

UNIEWAŻNIA PIECZĘĆ o treści:
„GMINNA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
W JERZMANOWICACH — POW. OLKUSZ".

Unieważnienie pieczęci.
DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE, Plac MATEJKI nr 12

UNIEWAŻNIA zgubioną PIECZĘĆ OKRĄGŁĄ
z napisem następującej treści:

„PRZEDS, POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
nr 39e".

B

■ Z okazji Świąt i Nowego Roku

I szczęścia i wysokiej wygranej
swoim zwolennikom

B B I I I
Nauka

iączy.

W XXXIX I XL Orze

KURSY przygotowawcze
do egzaminu .czeladnicze­
go i mistrzowskiego, we

wszystkich zawodach rze­
mieślniczych, rozpoczyna­
ją się w styczniu 1958 r.

w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie,
ul. Dietla 38. Zapisy in­
formacje codziennie w

godz. 8—18.
K-6903

150 dodatkowych premii pieniężnych,

oraz 2 skutery francuskie!!!
=S~B ■ ■

SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA CHEMICZNA

wPOfóOC"

KURSY kroju i szycia dla
potrzeb domowych, pro­
wadzi Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Krako­
wie, ul. Dietla 38 — w

godzinach rannych, po­
łudniowych i popołudnio­
wych. Wpisy i informacje
codziennie w godz. 8—18.

K-6905

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: — maszy­
nowych, budowlanych —

oraz kosztorysowania —

przyjmuje — Sekretariat
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła, Kraków, Diet­
la 33. K-6901

Zguby

OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ.
RADA WYDZTAŁU HANDLU WYŻSZEJ SZKOŁY

EKONOMICZNEJ w KRAKOWIE

zawiadamia, że

PUBLICZNA ROZPRAWA KANDYDACKA

adj. dra Zbigniewa ŻABIŃSKIEGO
aspiranta przy Katedrze Rachunkowości W. S. E .

w Krakowie — odbędzie sle DNIA 9 STYCZNIA
1958 r. o godzinie 17-tej w auli Wyższej Szkoły
Ekonomicznej w Krakowie, ul. Rakowicka 27, I p.

Temat pracy kandydackiej: „Rozliczanie kosztów
produkcji sprzężonej na przykładzie gazownic-
ctwa”.

Promotor: doc. dr Stefan Górniak.
Referenci: doc. mgr inż. Ludwik Mayre (W. S. E.

w Krakowie) — doc. dr Edward Wojciechowski
(W. S. E. w Łodzi).

Z pracą 1 opiniami referentów można zapoznać
się w Czytelni Biblioteki Głównej W. S . E . w Kra­
kowie, ul. Rakowicka 27, I p.

6 MISTRZÓW ELEKTRYKÓW — z wyższym
lub średnim wykształceniem technicznym, KIE­
ROWNIKA MAGAZYNU NARZĘDZIOWEGO,
2 MAGAZYNIERÓW branży elektrotechnicznej,
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Elektro-
montażowe Budowy Huty im. Lenina — Gł. Plac
Budowy — barak 33. — Reflektujemy na siły
wysokokwalifikowane z odpowiednią praktyką.
Zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrudnienia
________________

PEBH i L.___________ K-6881

PRACOWNIKÓW KSIĘGOWOŚCI (KSIĘGO­
WYCH, KONTYSTKI) REFERENTÓW ZAOPA­
TRZENIA, INSTRUKTORÓW TECHNIKI HAN­
DLU, oraz INSTRUKTORÓW SAMORZĄDU —

zatrudni od 1 I 1958 r. — Powiatowy Związek
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"
w Proszowicach. Wymagane średnie wykształ­
cenie oraz kilkuletnia praktyka zawodowa w

danej specjalności. — Warunki płacy i pracy do
omówienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste w

sekretariacie Zarządu.
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Kraków, ul. Kościuszki 39, telefony 570-62 i 506-35

PRODUKUJE I DOSTARCZA

W każdej Ilości po najniższych cenach:

wyroby prasowane z tworzyw sztucznych

NAKRĘTKI NA SŁOJE i FLASZKI, PUDELKA NA

PASTĘ i KREMY, WYROBY ELEKTROTECHNICZ­
NE, WSZELKIEGO RODZAJU WYPRASKI Z BA­
KELITU I POLOPASSU.

Galanterią % twor&yw sztucznych*
c

RYBAK Eugeniusz zamie­
szkały Oświęcim 4, zgubił
przepustkę tymczasową nr

91950, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne Ośwlę-
clm.

P-1295

KUŁAGA Kazimierz za­
mieszkały Oświęcim, zgu­
bił przepustkę stalą — nr

6573, wydaną przez Połu­
dniowe Zakłady Obuwia
Chełmek, — pow. Chrza­
nów.

P-1298

KORPET Henryk zam. w

Krakowie, zgubił prze­
pustkę wydaną przez Hutę
Im. Lenina. 27162-g
TOMASZEWSKI Andrzej —

zam. w Krakowie zgubił
legitymację studencką nr

211/55/m wydaną — przez
AGH.

27154-g

KRATY KOSZOWE
12 sztuk o wymiarach 2000X4400 mm,
o wadze łącznej 3.656 kg

SPRZEDA
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA

Miejskiego
JAWORZNICKO - OŚWIĘCIMSKIE

KRAKÓW, ul. GŁOWACKIEGO nr 4.

a

■

■

B
C
B
B
H

KUBKI — SOLNICZKI — GOLARKI — ETUI NA

MYDŁO — GRZYBKI DO CEROWANIA — LEJKI

GOSPODARCZE i PERFUMERYJNE — KIELISZ­
KI — GRZEBIENIE — OPRAWKI DO SZCZOTE­
CZEK i PĘDZLI — BOMBONIERY — PODSTAWKI

itp.

opakowania z polistyrenu — lalki elastyczne — pilni­
ki do cięcia szkła i ampułek — uszczelki z igelitu.

DĄBROS Józef zam. — w

Niepołomicach zgubił ksią­
żeczkę mundurowa wyda­
ną przez Rejon Eksploa­
tacji Dróg Publicznych. —

Bochnia. 27153-g

W DNIU 19 grudnia br. —

godz. 19.50 na ulicy Flo­
riańskiej zgubiono kosme­
tyczkę koloru niebieskiego
z 3 kluczami 1 pierścion­
kiem. Uczciwego znalazcę
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Danuta Bie­
niek, Kraków, pl. Wolno­
ści 8. 27140-g

BULKA Stanisław zamiesz­
kały w Mydlnikach zgubił
legitymację szkolną nr 94
wydaną przez ZSM w Kra­
kowie,

PAŃSTWOWY
ZAKŁAD

UBEZPIECZEŃ;
zawiadamia, że płatn ość składki ubezpieczeniowej

za rok 1958
z tytułu OBOWIĄZKOWYCH UBEZPIECZEŃ

została rozłożona na 2 raty:
I rata w wysokości 75 proc, całej należności za 1958 r.

jest płatna w miesiącu styczniu,

II rata w wysokości 25 proc, całej należności za 1958 r.

jest płatna najpóźniej w miesiącu sierpniu.

Należności zia ubezpieczenie budynków nie związanych
z gospodarstwem rolnym a położonych w miastach i
osiedlach, należy wpłacić jednorazowo w miesiącu

styczniu.
Z dniem 1 stycznia 1958 r. w celu dalszego urealnienia

odszkodowań

zBsinły podwyższone somy nhezohezenig
i odpowiednio sumy odszkodowhA :

w ubezpieczeniu mienia ruchomego od ognia t
o 100 proc,

w ubezpieczeniu upraw od gradobicia o 50 proc.

W związku z powyższym uległy odpowiedniemu pod­
wyższeniu składki ubezpieczeniowe.

W obowiązkowym ubezpieczeniu koni i bydła normo­
we sumy ubezpieczenia zwierząt podniesione zostały
w porozumieniu z Prezydiami Powiatowych lub Miej­
skich Rad Narodowych i są wymienione w rozplaka­

towanych ogłoszeniach.
Odszkodowania za straty losowe w obowiązkowo
ubezpieczonym mieniu PZU wypłaca z funduszów

powstałych ze składek i dlatego terminowe opłacenie
składki jest obowiązkiem którego wykonanie zapew­
nia każdemu ubezpieczonemu otrzymanie odszkodo­

wania w wypadku szkody.
Od składek nieuiszczonych w terminie będą pobiera­

ne dodatki za zwłokę.

Nieopłacenie składki za obowiązkowe ubezpieczenie
pociągnie za sobą wdrożenie postępowania egzeku­

cyjnego i narazi płatnika na dodatkowe koszty.

I

I

Ia
I

27095-g
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Dyżury sklepów
i zakładów

gastronomicznych

Jeśli do kina to

Miss Polonia"
spędzi Sylwestra w Atenach

W dniu dzisiejszym wszystkie sklepy na terenie naszego miasta otwar­
te będą o godzinę wcześniej niż normalnie i czynne bez przerwy do go­
dziny 15, z wyjątkiem sklepów rybnych pracujących do godziny 14. Od
godziny ]5 do 17 czynne będą sklepy piekarnicze, mięsne oraz następują­
ce. dyżurne sklepy spożywcze: <

MHD

Mogilska 18, Pstrowskiego 54, Ko­
ściuszki 13, Sławkowska 28, Bato­
rego 1, Boh. Stalingradu 45, Krakow­
ską 36. Długa 67, Bronowicka 46, Ry­
nek Gł- 14, Mogilska 15a, Sienna 1,
Karmelicka 57, Długa 96, Pstrowskie­
go 6, Daszyńskiego 22a, Pawia 1,
Pstrowskiego 14, Jana 2 oraz 15 skle­
pów w Nowej Hucie-

PSS

Floriańska 13, Szczepańska 4.
Grodzka 26, Stradom 9, 18 Stycznia
18, Karmelicka 9, Długa 88. Boh. Sta­
lingradu 28, Senatorska, Rzeźnicza 1,
Rakowicka 2, Zalewskiego 1. Praska
52, Brodzińskiego 1, Pilotów 165, Pła-
szów — Dworcowa 1, Pstrowskiego
34, Borek Fałęcki — Kościuszkowców
224. Wielicka, Bieżamowska 75, 29 Li­
stopada, Boh. Getta 6, Płasżów —

Łanowa, Bałuckiego 18 i Kobierzyn.
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE

W dniu dzisiejszym wszystkie za-

Sylwester
w Starym Teatrze

im. H. Modrzejewskiej
Na dużej sali Teatru im. H. Mo­

drzejewskiej w dniu 31 grudnia br.
o godz. 10,30 grana będzie po raz

ostatni (w tym roku) komedia R.
Niewiarowicza „Znajda”.

kłady gastronomiczne czynne będą do
godziny 17. Do godziny 20 dyżur peł­
nić będą następujące zakłady:

KZG „Wschód”. Floriańska 19, Mi­
kołajska 2. Lubicz 3, Boh. Stalingra­
du 64, Sienna 6.

KZG ..Zachód”: Kościuszki 75, Dłu­
ga 55, Łobzowska 2, pl. Szczepań
ski 7.

Poza tym dyżur pełnić będą: ka­
wiarnia .,Europejska” w Rynku Głó­
wnym 35, Mleczny Bar „Wycieczko­
wy” (Westerplatte D oraz restaura­
cja Hotelu „Orbis” czynna do godzi­
ny 18.

PIERWSZY DZIEŃ ŚWIĄT
W dniu tym wszystkie sklepy będą

nieczynne. W godzinach od ]0 do 20
pełnić będą dyżur następujące za­
kłady gastronomiczne:

KZG ..Wschód”: Pl. Dominikański
6, Krakowska 31, Szpitalna 10, Pawia
2. Floriańska 55, Pstrowskiego 2, Boh.

Stalingradu 8.
KZG ..Zachód": Wyspiańskiego 24,

Sławkowska 14 1 Kościuszki 27.
Dyżury pełnią kawiarnie „Telimena”

(Mikołajska 5) i „Kopciuszek” (Karme­
licka 13). Restauracja Hotelu „Orbis”

czynna tylko dla gości hotelowych.
*

W dniu 26 bm. wszystkie punkty sprze­
daży detalicznej . oraz zakłady gastrono­
miczne czynne będą tak jak w każdą
niedzielę, z tym, te Powszechny Dom To­
warowy i DH „Delikatesy” będą w tym
dniu nieczynne.

Zabawki krakowskie

wędrują do USA i Grecji
Sama fabryka nie jest zbyt znana

w naszym mieście, ale jej wyro­
by zdobyły już sobie zasłużoną opi­
nię. Krakowskie Zakłady Przemysłu
Zabawkarskiego, mimo że nie mają
odpowiednich warunków pracy (roz­
mieszczone w różnych punktach; je­
den z oddziałów produkcji znajduje
się aż w Sułkowicach) zaopatrują
rynek krajowy, no i zdobywają ryn­
ki zagraniczne miłymi i ciekawymi
zabawkami drewnianymi. „Arcy­
dzieła” z drzewa wyprodukowane
przez KZPZ znają już dzieci An­
glii, Belgii, Finlandii, Francji, a o-

statnio nawet USA i Grecji, dokąd
wysyła się krakowskie cacka. Najpo­
pularniejszy jednak wśród tych -wy­
robów stał się „Mały solarz", minia-

uż nawet prasa zagraniczna bar­
dzo interesuje się najpiękniejszą
kobietą Polski — Alicją Bobrow­

ską, Wypadałoby, aby miejscowa
prasa poświęciła trochę uwagi „miss-
Polonii”, chociażby z tego względu,
że jest ona mieszkanką Krakowa.
Dlatego chcemy naprawić błędy
przeszłości i przerwać dotychczaso­
we milczenie.

W pewne popołudnie przedstawi­
ciel „Gazety” odwiedził pannę Ali­
cję podczas zajęć w Państwowej
Wyższej Szkole Teatralnej. Dobrze
się też stało, że zdecydowano ją
odwiedzić właśnie tego wieczoru,
bowiem następnego dnia nasza

„Miss” wyjeżdżała do Grecji.
— W Grecji spędzę prawie trzy

tygodnie — wyjaśniła p. Bobrowska
— w tym około 2 tygodnie w Ate­
nach. Mój wyjazd do Grecji nie jest
bynajmniej żadną nagrodą, lecz po-
jadę jako jeden z organizatorów
wycieczki Politechniki Krakowskiej.
Wszystko zapowiada się atrakcyjnie.
Szkoda tylko, że Sylwestra nie bę­
dę mogła spędzić z moim narzeczo­
nym... Tak więc Nowy Rok 1958 bę­
dę prawdopodobnie witać na balu
w ateńskiej politechnice.

— Skoro mówimy o Sylwestrze,
to zapytamy, jak się . pani ubierze?

— Wystąpię w swojej długiej,
białej sukni, w której zostałam wy­
brana „Miss Polski”. Natomiast do
Aten ■na dni „bez okazji" przygo­
towałam sobie czarny golf i czarną
spódnicę, którą sama szyłam w o-

statniej chwili. Będę do tego stroju
nosić cepeliowskie korale, kupione
oczywiście w Krakowie. Jutro już
wyjeżdżam — dodaje p. Alicja — i
z podróży przęślę pozdrowienia
Czytelnikom „Gazety".

Cóż, pozostaje nam tylko życzyć
p. Alicji wiele powodzenia w pięk­
nym „kraju muz”.

Rozmawiała: ST. PIECHÓWNA

Rekordowe obroty
w sklepach krakowskichwarto...

„MIAŁEM SIEDEM CÓREK"
(film prod. francuskiej)

Komedia francuska najwyższej
klasy. No i Maurice Ch.eva.lier,
który mimo siedemdziesiątki jest
klasą sam dla siebie, a dla nas

na ekranie jeszcze rewelacją — z

powodu młodzieńczości, niepo­
wtarzalnego uroku — i dlatego,
że wreszcie oglądamy go „na wła­
sne oczy". ;

Błaha fabuła komediowa posłu­
żyła świetnemu rewiowemu fil­
mowi o niewyszukanej, przejrzy­
stej intrydze, w której i aktorzy
i publiczność szelmowsko przy­
mrużając oko udają, że nie wie­
dzą o co chodzi. Ta umowność
intrygi nie przeszkadza wcale
faktowi, że film jest napraredę
wykwitem francuskiego smaku i

kultury komediowej. No i pio­
senka — legendarna, francuska
piosenka, której całą epokę i hi­
storię reprezentuje Cheualier.

można...
„MONSIEUR RIPO1S”
(film prod. franc.-ang.)

Stanowczo nasze ekrany znajdują
się pod znakiem wielkich nazwisk.

Tym razem znów Gerard Philipe w

roli uwodziciela. Ale scenariusz —

nieco cyniczne studium kobiet kręcą­
cych się w orbicie uroczego mężczyz­
ny potraktował temat z iście francu­
skim dowcipem 1 Ironicznym uśmie­
szkiem. I dlatego Gerard Philipe
Jest tutaj inny, a owemu studium

niepodobna odmówić prawdy 1 znajo­
mości życia. Melancholiczno-dowclp-
ne zakończenie świetnie ujmuje ca­

łość.

„NIEZNOŚNA DZIEWCZYNA"
(film. prod. franc.)

Oczywiście, walor pierwszo­
rzędny: po raz pierwszy na na­
szych ekranach w roli głównej
B. B, Dowcipnie zrobiona kome­
dia, kolor i szeroki ekran przy­
ciągają publiczność. Typowo roz­
rywkowy film, na którym pełno
śmiechu, dowcipnych gagów, nie­
prawdopodobnych sytuacji. Błahą
fabułę rekompensują znakomicie
te wszystkie walory, no i boha­
terka — bożyszcze i świętość na­
rodowa Francuzów przyjmowana
i u nas z uzasadnionym entuzjaz­
mem — Brygida Bardot

W czasie ostatniej przedświątecz­
nej niedzieli we wszystkich

sklepach krakowskich panował oży­
wiony ruch.

Dlatego też wszystkie sklepy za­
notowały tego dnia poważne obroty.
W „Delikatesach” sprzedano 6 ton

rodzjjnek, 4 tony fig, 3 tony manda­
rynek, 1 tonę pomarańcz, 3 tysiące
pudelek sardynek oraz 400 kg ka­
kao. Tak więc dzień 22 grudnia „De­
likatesy” zamknęły sumą 489 tysięcy
złotych obrotu. Do dyrekcji MHD

artykułami winno - cukierniczymi
wpłynęło tego dnia 500 tys. złotych
z całodziennego obrotu. Kilkaset ty­
sięcy złotych utargowano podczas
ostatniej niedzieli w grzegórzeckiej
Hali Targowej.

Dużym powodzeniem cieszyły się
kwiaty, w które zaopatrywali się
krakowianie w ostatnie dni. Tak
więc obrót . dzienny krakowskich

Po iaz pierwszy w Krakowie

Bal Samotnych
W dniach 5 16 stycznia 1958 r.

krakowskie biuro matrymonialne
„Liliana” organizuje w salach „E-
splanady” pierwszy w Krakowie, a

drugi w Polsce „Bal samotnych”. U-
dział w balu wziąć mogą wszystkie
osoby, które złożyły oferty w biurze
matrymonialnym. W czasie balu
grać będzie orkiestra „Klubu Dzien­
nikarzy”, a występować — artyści
scen krakowskich, (sp)

kwiaciarń wyniósł około 35 tysięcy
złotych. Zważywszy, że asortyment
kwiaciarski iest bardzo bogaty, nie
można się dziwić, że kwiaty cieszą
się takim popytem wśród mieszkań­
ców naszego miasta. Niespotykane o

tej porze roku hiacynty znajdują się
w wystawach krakowskich kwia­
ciarni. Oprócz hiacyntów pojawiły
się również białe bzy, katleye, cy­
klameny i inne. Nie brakuje rów­
nież choinek doniczkowych, które w

bieżącym sezonie sprzedawane są po
bardziej przystępnych cenach, niż w

ub. roku. (SP)

Izba Zatrzymań powinna otrzymać
Inne pomieszczenie

Izba Zatrzymań MO w Krakowie
mieści się od wielu lat w budyn­

ku starej szkoły w dzielnicy Dąbie.
Izba, w której przebywają czasowo

dzieci i młodzież, zatrzymane przez
MO za różne wykroczenia, sąsiaduje
z odległą zaledwie o kilkanaście me­
trów szkołą podstawową nr 39 w

Krakowie.

To bliskie sąsiedztwo Izby stanowi
niemałe źródło kłopotów i udręki
dla szkoły i mieszkańców tej dziel­
nicy. Przebywająca w Izbie (przy­
wożona tutaj karetkami milicyjny­
mi) młodzież, bardzo ujemnie wpły­
wa pod względem wychowawczym
na dzieci szkolne, które się z nią
kontaktują przez parkan i podwórze.

Od kilku lat rodzice i kierownic­
two szkoły starają się o przeniesie­
nie z dziedzińca szkolnego Izby Za­
trzymań, ale — jak dotąd — bez­
skutecznie. W bieżącym roku Ko­
menda Miejska MO, która jest go­
spodarzem Izby, otrzymała po jedno­
stce wojskowej przy ul. Mogilskiej
duży zespół budynków. Sądzimy, że
można by z nich „wykroić” kilka po­
mieszczeń na potrzeby Izby, gdyby
tylko Komenda MO przychylnie u-

stosunkowała się do tego “realnego
przecież projektu. A jest to sprawa,
która wymaga szybkiego rozwiąza­
nia, tym bardziej, że w budynku
szkoły nr 39 panuje ogromna ciasno­
ta i że po opuszczeniu przez Izbę
Zatrzymań zajmowanego dotychczas

pomieszczenia, mogłaby je otrzymać
na swoje potrzeby wspomniana już
placówka szkolna. (ks)

»Zapomniane wizerunki«
„Nie wiadomo w jakim kraju wycięto

po raz pierwszy portrecik z rękopisu i

wprawiono w klejnot” — oto jak zaczyna

się historia miniatury portretowej, a za­
razem scenariusz filmu oświatowego. Sce­
nariusz prowadzi przez wszystkie pery­
petie miniatury. A droga ta jest cieka­
wa. Rozwinęła się w prostej linii z ma­
łych wizerunków kronik XIV i XV w.

Później znajdujemy ją usamodzielnioną,
wyzierającą ze szkatułek z kości słonio­
wej, otoczoną złotymi ramkami lub wpra­
wioną w klejnot. I tak czyjś przelotny
kaprys dał początek modzie.

Całą tę historię ujrzymy na filmie o-

światowym, nakręcanym obecnie • przez

reżysera Krystynę Dobrowolską. Zdjęć
dokonuje się w sali saskiej zamku wa­
welskiego — realizatorzy korzystają w

dużej mierze z księgozbir^ru Muzeum

Czartoryskich.
Na marginesie drobna uwaga: dlaczego

niemal żaden z filmów oświatowych nie

dociera do sal kinowych, do szerokiego
kręgu Odbiorców? (ade)

Rozmawiamy
o pogodzie

Polska południowa miała wczoraj po­
godę słoneczną. W Krakowie przez

cały dzień utrzymywało się Jednak za­
mglenie. Gdzieniegdzie wystąpiły chmu­
ry pierzaste (oirrus). W Tatry zawitał

silny wiatr z południa, o szybkości do

7 m na sek. dochodzący w porywach do

12 m na sek. Temperatura podniosła się
(o godz. 19: Kasprowy Wierch —4, Za­
kopane —6, Rabka —3), jednak nie na

tyle, aby wiatr w górach określić mia­
nem halnego.

Najniższą temperaturę w rejonie po­
łudniowym o godz. 12 zanotował Kraków

(—3), najwyższą Rabka i Tarnów (+2).
Inne miasta miały: Przemyśl —2, Zako­
pane —2, Nowy Sącz 0, Rzeszów 0 st.

Czy będzie śnieg na święta? To pyta­
nie na czasie jest na ustach wszystkich.
Pewien komentator pogody zżymał się
przed kilkoma dniami, że odważyliśmy
się określić aurę tegorocznego grudnia
za dość osobliwą. Zarzucając nam szu­
kanie „dziwów” tam, gdzie ich nie ma,

ŻUpewnial autorytatywnie, że „tegorocz­
ny przebieg pogody grudniowej niewiele

odbiega od normy” I wyraził nadzieję,
że „dalszy rozwój sytuacji atmosferycz­
nej pójdzie również normalną drogą 1

pogoda w święta będzie naprawdę świą­
teczna".

Czas okazał co innego. Jak dotąd spraw­
dzają się nasze przypuszczenia. W tej
chiw.ili nadzieja leży jeszcze w. niżu ir­
landzkim. Jego ewentualna wędrówka
nad- Rosję północną mogłaby dać upra­
gniony opad śniegu. Życzymy Czytelni­
kom (i komentatorowi pogody z „Dzien­
nika”) przychylnej aury i... szansy bia­
łego Szaleństwa. ‘.'jo)

Nie tylko choinki...
Jak się okazuje, kwiaty wśród przed­
świątecznych zakupów mieszkańców na­
szego miasta nie należą do najmniejszych
zakupów (piszemy
tatce „Rekordowe
sklepów”).

Długo krążył po

fotoreporter Andrzej Piotrowski i oglą­
dał wystawy kwieciarń, by wybrać tę
oto na obiekt do zdjęcia.

Jest to firmowy sklep Hodowli Roślin

E. Freege (pod zarz. państwowym) przy
ul. Brackiej 2.

turowy warsztat stolarski umiesz­
czony w drewnianej skrzyneczce.
W tej chwili wyrabia się tu także
gry towarzyskie: „Piłkarza”, „Mo­
zaikę geometryczną” i „Krokiet po­
kojowy”. Ambicją jednak zakłada
jest produkowanie zabawek mecha­
nicznych.

Produkcja wspomnianej fabryki
byłaby z pewnością większa i

wszechstronniejsza, gdyby nie sze­
reg trudności, z którymi trudno , jest
się tutaj uporać. Np. już od roku
są tu czynione starania o otrzyma­
nie 100-tonowej prasy. „Gdybyśmy
otrzymali niezbędną dla nas prasę
— dodaje dyrektor Kłaput — mo­
glibyśmy zwiększyć produkcję „Ma­
łego stolarza”, którym chętnie się
bawią również dzieci polskie. Z no­
wym rokiem wprowadzamy do na­
szego zakładu oddział doświadczal­
ny i prototypownię eksperymental­
nych zabawek mechanicznych i e-

lektrycznych”
Planowana budowa kombinatu za­

bawkarskiego w Bronowicach. u-

możliwiłaby zatrudnienie 700 ludzi.
Uruchomiano by tu także nowy od­
dział zabawek z plastiku. Warto , by
zatem jak najszybciej'przystąpić- do
budowy wspomnianego kombinatu.
Pieniądze, które zostały wło­
żone w remont starych obiektów
mieszczących się w trzech punk­
tach odległych od siebie wynoszą
tyle, ile wystarczyłoby na wybudo­
wanie jednej wyposażonej hali pro­
dukcyjnej bronowickiego kombinatu.

Nad tymi sprawami powinny się
zastanowić odpowiednie. resorty
Ministerstwa Przemysłu Drobnego i
Rzemiosła. (SP)

o tym powyżej w no-

obroty krakowskich

ulicach Krakowa nasz

„Gwiazdka**
dla dzieci repatriantów

Ogólnopolski Komitet Pomocy
Repatriantom oddział w Krako­
wie zaprasza dzieci repatriantów
z terenu Krakowa (wraz z Nową
Huta.) na przedstawienie „Kali­
fa bociana” w Teatrze Młodego
Widza w niedzielę 29 bm. rano.

Po przedstawieniu zostaną wrę­
czone wszystkim dzieciom poda­
runki.

Rodzice-repatrianci proszeni są
o podejmowanie bezpłatnych bi­
letów wstępu w biurze Komitetu
Pomocy Repatriantom przy ul.
Świerczewskiego 19, II piętro, w

dniach 27 oraz 28 bm., w godzi­
nach od 10 do 14.

niekoniecznie•••
„CUD ZDARZA SIĘ RAZ

(film prod. francuskiej)
Ten wznowiony film oglądany już

dawno na naszych ekranach, nie był
jeszcze omawiany. A trzeba powie­
dzieć, że film to nienajlepszy, 2 ro-

dtąju c^liwyph , melpdjraniat^w* nie

dla wszystkich „strawny’’. Ale melo­
dramaty mają to do siebie, że czasem

mewią prawdę o życiu, chociaż nie

zawsze w śpćrtbb. kłćry jest do przy­
jęcia. ,iCud zdarza się raz” — mdła

historia kochanków, którzy rozdzie­
leni wojną spotykają się po latach,
by zrozumieć, żc miłość ich się nie

powtórzy. Realizacja tego tematu jest
mieszaniną niezłych, prawdziwych
scen, 1 „ślimaczących się” w nie­
skończoność zbliżeń, które mają mó­
wić o głębi psychologicznej filmu.

Ale przynajmniej para aktorska —

Alida Vall i Jean Marais nic zosta­
wiają zastrzeżeń co do gry, która w

innym wykonaniu uczyniłaby chyba
obraz całkowicie nie do zniesienia.

„Kalif bocian"
w Teatrze Młodego Widza

W dniach 25 bm. (o godz. 17) i 26
bm. (godz. 11 i 17) Tectr Młodego
Widza wystawia egzotyczną baśń
„Z tysiąca i jednej nocy" pióra Zofii
Rogoszównej „Kalif bocian". Insce­
nizacja i reżyseria Marii Billiżanki,
oprawa plastyczna Andrzeja Stop­
ki, ..układ taneczny Mikołaja Kopiń­
skiego, muzyka Andy Kitśchmćinń.

Howy punkt przedsprzedaży

biletów na poranki
Naszych kinomanów na pewno u-

cieszy fakt, że Spółdzielnia Pracy
„Filmotechnika” uruchomiła z dniem
23 bm. nowy punkt przedsprzedaży
biletów przy ul. Mikołajskiej 8. Bę­
dzie tam można nabywać bilety na

seanse przedpołudniowe do wszyst­
kich kin, które wyświetlają poranki.

GRUDZIEŃ

Wtorek

TEATRY
Wsżystkie teatry nieczynne.

KINA
Wszystkie kina nieczynne.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17,
CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­

czna AM, ul. Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa i

Chorób Kobiecych, ul. Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK, Ul. Kopernika 17.

APTEKI
Dietla 76, Mikołajska 4 Lubicz 7, Dłu­

ga 88, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

RADIO
’ NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 5.00: Stan pogody i wiadomości.

5,06: Muzyka poranna. 5 .39: Poranne roz­
maitości rolnicze. 5 .50: Gimnastyka. -•

F.00: Dziennik poranny. 6.10: Aud. dla wsi
z Rzeszowa. 6.25: Tańce ludowe. — 6,35:
Kalendarz radiowy. 6.40: Program dnia.

6.45: Koncert reklamowy. 7.00: Dziennik

poranny. 7,10: Skrzynka poszukiwania
rodzin PCK. 7 .15: Kalejdos’kop muzyczny.

8.00: Wiadomości. 8.06: Przegląd prasy. —

8.15: Przegląd prasy krakowskiej. — 8,30:
Wiadomości. 8.36: .Piękne głosy”. 9.00:

Aud. dla dzieci. 9.20: Melodie rozrywko­
we. 940: Dla przedszkoli. 10.00: Poranny
koncert muzyki poważnej. 11.00: „Wigi­
lia" — fragment opow. E . Orzeszkowej
pl. „Jędza”. 11 .30: Muzyka ludowa. 12 .04:

Wiadomości, 12.20: Wiejskie nowiny. —

15.05: Program dnia. 15.10: Utwory Schu­
berta. 15.30: Dla dzieci aud. słowno-muz.
16.00: Wiadomości. 16.05: Opowieść wigi­
lijna — aud, z Rzeszowa. 16.25: Muzyka.
16.50: Porady praktyczne dla kobiet w

oprać. K . Kocowej. 17.00: Wiadomość’
ziemi rzeszowskiej. 17.05: Dziennik kra­
kowski. 17 .20: Suita ludowa W. Lutosław­
skiego, 17.50: Koncert życzeń. 18.20: Felie­
ton aktualny St. Jasińskiej. 18.30: Wia­
domości. 18.351 Muzyka i aktualności. —

19.00: Kolędy w wyk. Chóru Katedralnego
pod dyr. E . Kajdasza, 19.26: „W porę” wg
noweli Hajoty. 20.00: Dziennik wieczór-

ny. 20.20: Wiadomości sportowe. — 20.23:

Sekstet PR. 20.45: Schiller — Maklakie-
Wicz: „Pastorałka1’ w wyk. aktorów, chó­
ru i orkiestry pod dyr. J . Kołaczkowskie­
go. 21.3Q: Kolędy w wyk. Chóru PR pod
dvr. A. Klucznioka. 22 .Ó0: ,,On i ona” —

humoreska St. Grodzieńskiej. 22.20: „Od
melodii do melodii’1. 23.05: Koncert daw­
nej muzyki polskiej. 23.35: Melodie na

dobranoc.

GRUDZIEŃ

Środa

TEATRY
SŁOWACKIEGO: pGbury” godz. 19,1.5.

SALA KLUBU ZZK: „Dowód osobisty”
— godz. 19.15. — IM. H . MODRZEJEW­
SKIEJ: „Święta Joanna” — godz. 18.30.

KAMERALNY: „Cyd” — godz. 19,30. —

MŁODEGO WIDZA: „Kalif Bocian4’ —

godz. 17. LUDOWY: Sługa dwóch pa­
nów” — godz. 19.15. RAPSODYCZNY; —

nieczynny. GROTESKA: „Złoty kluczyk”
— godz. 16. TEATR „38”: nieczynny. —

KOLEJARZA: nieczynny,

KINA
APOLLO: „Wujaszek z Ameryki” godz.

16. 18, 20. UCIECHA: t,Koniec nocy” —

godz. 16, 18, 20. WANDA: „Urlop w We­
necji” — godz. 16, 18, 20. — SZTUKA:

„Dwie godziny” g. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
.Nieznośna dziewczyna” g. 16, 18, 20. —

ML. GWARDIA: „Ali Baba i 40 rozbój,
ników” — godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRA­
KUS: „Bohaterowie są zmęczeni” godz.
15, 17, 19. WRZOS: „Miałem 7 córek” g.
15, 18, 20. ŚWIT: „Kapelusz pana Ana-

tcla” — godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID.’
„Przygody Fata i Patachona”. — godz.
16 18, 20. MAŁA SALA Światowida: „Cuci
zdarza się raz” — godz. 17, 19. MIKRO*

„Zbrodnia przy ul. Dantego” godz. 14,30.
17 i 19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Przygody
Pata i Patachona” — godz. 17 i 19. CHE­
MIK: ^Stawka o życie” — godz. 19. DOM

ŻOŁNIERZA: ^Godzilla”f — godz.
•8.15 i 20.30. ,’

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 15.
CHIRURGICZNY: III KJinika Chirur­

giczna AM; ul; Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Tak, jak 24 grudnia.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 5.34: Program dnia. 5.40: ,,W szyb­
kich tempach”. 6 .00: Stan pogody i wia­
domości. 6.06: „Od melodii do melodii4’.

6.55: Kalendarz radiowy. 7.90: Dziennik

poranny. 7 .10: Melodie filmowe i operet­
kowe. 8 .00: Wiadomości. 8.10: Aud. z Rze­
szowa. 8 .39:. Polska muzyka popularna. —

9.20: Kolędy w wyk. Chóru Chłopięcego
pod dyr. E. Kajdasza. 9.50: Muzyka dla

wsrystkich. 10.30: „Jurata” — fragment J1

tomu pow. M. Samozwaniec pt. „Maria
i Magdalena”. 13.00: Koncert życzeń. —

12.04: Folskie orkiestry i soliści w reper­
tuarze opertkowym. 12.54: Program dnia.

13.00: Gra polska kapela F. Dzierżanow­
skiego. 13.30: f,z tradycji teatru ludo­
wego” — aud. Z. Leśnodorskiego. 14.00;
„Curley” — słuch. N . Gerwina w przekł.
J. Pasenkiewicz, reż. J. Rakowieckiego. —

14.40: Tańce w muzyce Mozarta. 15.00: Dla

dzieci słuch. „Krysia Bezimienna’1 wg

pcw. A. Domańskiej. 16.00: Wiadomości.

16 20: Gra sekstet organowy A. Kurylewi­
cza 16.40: Gawędy sądeckie. R. Pawłow­
skiego. 17 .00: „Piękne głosy”. 17.10: Au­
dycja poetycka w oprać. J. A . Frasika.
17.30: ,fŃa fali humoru i satyry”. 18.00:

Muzyka taneczna. 19.00: „Świąteczny we­
soły kramik”. 19.40: Kolędy w wyk. Chó­
ru Męskiego „Hejnał”. 20.00: Dziennik

wieczorny. 20.25: „Legendy złote i błę­
kitne*’ J. Słowackiego — fragmenty pre-

i miery Teatru Rapsodycznego w insceni-

; zacji i reżyseri; M. Kotlarczyka. — 21.GO:

Koncert chopinowski w wyk. A. Hara-

siewicza. 21.30: Humoreski obyczajowe
Czechowa, 22.00: Zapraszamy do tańca. —

23.50: Ostatnie wiadomości. 24 .00: Muzy­
ka taneczna.

19.15. KAMERALNY: „Cyd” — godz. 15.

>tPort Royal” — godz. 19.15, MŁODEGO

„Kalif Bocian” — godz. 11 i 17

: ,,O dwóch takich co ukradli
— godz. 15. „Nowy don Kiszot"

19.15. RAPSODYCZNY: ,}Legen-
i błękitne4’ — godz, 19.15. GRO-

„Romans Perlimplina i Belisy” <

don

WIDZA: „

LUDOWY:

księżyc”
— godz.
dy złote

TESKA:

„Szopka
KOLEJARZA:

godz. 15 i 19.

Cristobala” — godz. 19.15.

„Rozkoszna dziewczyna” —

TEATR ,}38” — nieczynny.

KINA
APOLLO: „Młyn na Padzie” — godz. 10,

12, 14. „V.’ujastek z Ameryki” — godz.
16 18, 20, UCIECHA: „Monsieur Rlpois”
— godz. 9.15, 11.30, 13.45. „Koniec nocy”
— godz. 16, 18, 20. WANDA: Program dla
dzieci — godz. 10, 11,30, 12.30. ,Urlop w

Wenecji” — godz. 16, 18, 20. — SZTUKA:

„Karuzela neapolilańska1’ — godz. 9.15,
11.30, 13.45. „Dwie godziny” — 16, 18, 20.

MŁ, GWARDIA: ,Kala nag” — godz. 10,
12. „Ali Baba 1 40 rozbójników” — godz.
15.30, 17.30, 19.30. WRZOS: Program dla
dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30. „Miałem 7

:.córek” — godz. 16, 18, 20. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — godz. 11, 12, 13. „Bo­
haterowie są zmęczeni’1 — godz. 15 17,
19. ŚWIT: Program dla dzieci — g’odz.
10, 11,15, 12.30. „Kapelusz pana Anatola”
— godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID: , Przy­
gody Pala i Patachona” — godz. 10, 12,
16, 18, 20. MAŁA SALA Światowida:
„Cud zdarza się raz” — godz. 15, 17

_

MIKRO: Bajki dla dzieci — godz. 9 .45,
11 i 12.15. „Fernand cowboy” — 14.S0,
17 I 19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Przygody
Pata i Patachona1’ — 17 i 19. CHEMIK:

..Zwyciężyły kobiety” — godz. 15, 17 i
10.. DOM gOLNIERZA: „Jutro'będzie za

pd:>' ■’ — godz. 16, 18,15 i 20.30.

DYŻURY:
MISTYCZNY: III Klinika Chorób

rznych AM, ul. Kopernika 17.

Oddział Chirurgicz-

6.06: Mały kalejdoskop. 6.55: Kalendarz

radiowy. 7 .00: Dziennik poranny. 7.10:,
Muzyka popularna. 8.00: Wiadomości. —.

8.10: Aud. z Rzeszowa. — 8.30: Melodie,
Straussa. 9.20: Przygrywki na Boże Na­
rodzenie w wyk. Biedzińskiego — orga­
ny. 9.35: Melodie rozrywkowe. 10.00: Po­
ezja i muzyka „Zima z wypisów szkol­
nych”. 10.30: Kolędy w wyk. Kapeli Lu­
dowej pod dyr. Surdyki. 11 .00: Koncert

życzeń. 12 .04: Poranek muzyczny — pro­
gram świąteczny. 12.54: Program dnia. —

13.00: Aud. dla wsi. 13.15: Melodie roz­
rywkowe. 13.30: Rozmaitości czyli Maga­
zyn Literacki. 14.30: „Mazowsze”. 15.00:
Di a dzieci słuch, pt. , Krysia Bezimien­
na” wg, książki A. Poznańskiej cz. II .

16.00: Wiadomości. 1S.20: Echa III Między­
narodowego Konkursu Skrzypcowego im.
H. Wieniawskiego. 17 .00: Śpiewa M. Eg-
gerth. 17.10: Szopka krakowska —- aud. w

oprać. St. Chruślickiego. 17 .50: Gra ork.

A. Kostelanetza. 18.05: Kolędy w wyk.
Chóru Męskiego „Arion”. 18.30: „Zrzęd-
ność i przekora” — słuch, wg komedii

A. Fredry w reż. K. Borowskiego z udzia­
łem artystów scen, krakowskich. — 19.10:

Gra zespół J. Haralda. 20.00: Dziennik

wieczorny. 20.20: Wiadomości sportowe. —

20.25: Najpiękniejsze fragmenty słynnych
baletów. 21 .00: Rewia piosenek w oprać.
L. Kydryńskiego. 21 .30: „Matysiakowie”.
22.00: Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22 .15: Muzyka taneczna. 23.50: Ostat­
nie wiadomości.

WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH!
Jak informuje DOKP — niezależ­

nie od pociągów nadzwyczajnych u-

ruchomionych w okresie przed i po
świętach — w dniach 25 i 26 bm.
oraz w Nowy Rok ruch lokalnych
pociągów pasażerskich zostanie o-

graniczony.
Wobec tego doradzamy zasięganie

informacji w placówkach PKP lub
„Orbisu", o ruchu pociągów osobo­
wychwdniach25i26bm.oraz1
stycznia 1958 r.

KASA TEATRU RAPSODYCZNEGO
... W dniu 25 bm. czynna będzie od

godz. 10do13iodgodz.16do19.

Wszystkim Kolegom
Dziennikarzom

oraz

członkom Klubu

serdeczne życzenia
świąteczne i neweroczne

składa

Klub Dziennikarzy

S krakowskiej pilharmonii

Występ hiszpańskiego
artysty

Poważną atrakcją ostatniego koncertu

PFK był występ laureata III Między­
narodowego Konkursu Skrzypcowego im.

Henryka Wieniawskiego. Nasz miły gość.
Zl-letni Agustin Leon-Ara zdobył w Po­
znaniu duży sukces, jakim jest niewąt­
pliwie IV nagroda. W ubiegły piątek wy­
kona) on w Krakowie, z towarzyszeniem
orkiestry PFK Koncert skrzypcowy Zbi­
gniewa Turskiego, przygotowany specjal­
nie na program konkursowy.

Ktoś, oceniając laureatów

konkursu napisał, że — poza

Rzecz oczywista, że Leon-Ara nie Krze*

szy wcale brakami muzycznymi. Bogac­
two emocjonalne, jakim nasycił Koncert

Tursktego, utwór nader trudny zarówno

technicznie, jak interpretacyjnie, dowo­
dzi znacznej jego kultury. To samo do­
tyczy bisów. W sumie występ zakończył
się dużym sukcesem młodego artysty.

grupa i skrzypiec wybija się

GRUDZIEŃ

Czwartek

I

V.

CiiiRURGICZNY:

ny Szpitala Miejskiego w Nowej Hucie.
POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczny

Szpitala Miejskiego w Nowej Hucie.
OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK, ul. Kopernika 17,

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Cyrulik sewilski” —

godz. 14. .^Gbury” — godz. 19.15. SALA

KLUBU ZZK: „Dowód osobisty” — godz.
19.15, IM. H.' MODRZEJEWSKIEJ: „Ni­
gdy nic nie wiadomo” — godz. 15.30 i

APTEKI
Tak, i tli 24 grudnia.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 5,34: Program dnia. 5 .40: Muzyka
„Na dzień dobry”. 6.00: Wiadomości. —

Słuchając koncertów zreorganizowanej
orkiestry PFK zauważamy, że niektóre

sekcje wyraźnie podciągają poziom wy­
konania. Chodzi nam zwłaszcza o grupę
I skrzypiec, która w każdej orkiestrze

gra główną rolę, a jej wyniki w decydu­
jącym stopniu rzutują na poziom cało­
ści. Szereg odcinków muzycznych w cza­
sie ostatniego koncertu dowodzi znacznej
poprawy owej grupy; brzmi ona czysto,
soczyście, muzycy grają z myślą i ser­
cem.

ostatniego
zdobywca-
nie przaif

towala wysokiej klasy. Z tym się nie

zgadzamy, -właśnie klasa gry skrzypka
hiszpańskiego dowodzi o poważnym po­
ziomie imprezy. Leon-Ara nie jest
wprawdzie „cudownym dzieckiem”, ale

to i lepiej... (Większość dziecięcych ge-
ni.tlności dochodząc rlo wieku dojrzałego
nie osiąga spodziewanego poziomu). Jest

on natomiast prawdziwie dużym taleu-

tem, co przy znacznej kulturze 1 praco­
witości daje gwarancję dalszych osiąg­
nięć.

Co szczególnie imponuje w samym rze­
miośle młodego muzyka? Nieskazitelna

czystość intonacji. A przecież od tego za­
czyna się... muzyka. Cóż nam z najcie­
kawszych pomysłów interpretacyjnych,
jeśli nieustanne fałsze intonacyjne de­
nerwują i rozstrajają wyobraźnię dźwię­
kową? Dlatego wollmy — niekiedy tro­
chę szkolną — solidność gry młodego ar­
tysty, niż bogactwo muzyczne niedokład­
nej technicznie gry niektórych rutyno­
wanych skrzypków.

I

jml I 1 II nagrody — reszta

W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM
— W MUZEUM NARODOWYM

Wystawa Stanisława Wyspiańskie­
go i inne oddziały Muzeum Narodo­
wego będą czynne w dniu 24 bm. u?
godzinach od 10 do 13, w dniu 25 bm.
wszystkie wystawy będą zamknięte,
26 bm. — otwarte w godzinach od
9 do 16, w piątek 27 bm. — zamknię­
te, a w sobotę 28 bm. — otwarte w

godzinach, od 10 do 15.

KOMUNIKACJA TRAMWAJOWA
I AUTOBUSOWA

We wtorek, 24 bm. komunikacja
tramwajowa i autobusowa utrzyma­
na bęilzie do godziny 21; później na­
stąpi znaczne ograniczenie częstotli­
wości przejazdów, z tym że wozy
nocne kursują normalnie. W dniach
25i26bm. — komunikacja jak w

dni świąteczne.

Reszta orkiestry na ostatnim koncer­
cie spełniła swoje zadanie dość popraw­
nie. Dotyczy to zarówno akompaniamen­
tu w Koncercie Turskiego, jak Uwertu­
ry „Donna Diana” Reźnicka. W IV Sym­
fonii Czajkowskiego nie podobało nam

się zdecydowanie wykonanie części I.

Rzecz robiła wrażenie „pierwszego czy­
tania”, a nie koncertu publicznego. Po­
mijając takie, czy lunę nieporozumie­
nie, muśliny jednak podkreślić, że praw­
dziwej, porządnej muzyki było tu nie­
wiele, a już Czajkowskiego najmniej.
Dyrygował Zbigniew Chwedczuk. (P.)


